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SPORT ROBOTNICZY
Olimpjada Robotnicza w Wiedniu.

Podobnie jak wiele związków między­
narodowych, o charakterze specjalnym, jak 
związek głuchoniemych, akademicki, ży­
dowski i t. p., które urządzają swoje olim­
piady czy też inne igrzyska sportowe, zwią­
zek robotniczy organizuje również co pe­
wien czas wielkie międzynarodowe świę­
ta sportowe, noszące nazwę olimpjad.

Hiśtorja olimpjad jest stosunkowo krót­
ka, gdyż pierwsza olimpjada odbyła się w 
r. 1925 we Frankfurcie n/Menem, a druga 
będzie dopiero w roku bieżącym w Wied­
niu. W pierwszej olimpjadzie robotniczej 
Polacy udziału nie brali, gdyż w tym cza­
sie sport robotniczy w Polsce stawiał do­
piero pierwsze kroki. W olimpjadzie wie­
deńskiej jednak udział Polski będzie nawet 
bardzo liczny, pomimo złych warunków fi­
nansowych związku Robotniczych Stowarzy­
szeń Sportowych. Zdając «obie z tego do­
brze sprawę Związek już od 2 lat zbiera 
specjalny fundusz olimpijski, szerząc jed­
nocześnie propagandę wśród swych człon­
ków, by robili oszczędności na wyjazd na 
olimpjadę.

Program olimpijski jest bardzo bogaty. 
Uwzględnione w nim są wszystkie gałęzie 
sportów, zarówno letnich jak zimowych. 
Olimpjada Zimowa już się odbyła w lu­
tym w Miirzuschlagu pod Wiedniem, w 
której jednak polskich zawodników nie by­
ło z powodu właśnie braku pieniędzy.

Do olimpjady letniej pod względem 
sportowym przygotowania są robione już 
od początku roku. Ostateczna decyzja co 
do ilości zawodników i kategorji sportów 
zapadnie dopiero w czerwcu po elimina­
cjach. W tej chwili projektowane jest, wy­
słanie zespołów lekko-atletycznego, zapaś­
niczego, bokserskiego, piłkarskiego, gim 
nastycznego, pływackiego i kolarskiego.

Może to oczywiście ulec zmianie, gdy 
się okaże, że zawodnicy nie odpowiadają 
pewnym minimom, ustanowionym przez 
Związek.

W niektórych gałęziach sportu, jak w 
lekkiej atletyce i zapasach treningi prowa­
dzone są w' specjalnych ośrodkach, dokąd 
przychodzą zawodnicy wyznaczeni ze wszy­
stkich klubów. Ze względu na swój spe­
cjalny charakter dla lekkoatletów zostały 
zorganizowane dwa, jeden męski, drugi ko­
biecy, kursy ogólno krajowe przedolimpij­
skie, męski w Warszawie i kobiecy w Kra­
kowie. Co do innych gałęzi sportu treningi 
odbywają się normalnie w poszczególnych 
klubach, z tern jednak, by najwyższą for­
mę uzyskać nie prędzej jak na lipiec. Do­
tyczy to w pierwszym rzędzie bokserów, 
kolarzy, pływaków. Piłkarze, biorąc udział 
w rozgrywkach mistrzowskich w poszczegól­
nych okręgach mają trening doskonały. W 
celu zgrania reprezentacji będą urządzone 
zawody międzyokręgowe i międzynarodowe 
pod koniec czerwca.

Dla lekko-atletów, kolarzy, zapaśników 
i pływaków odbędą się w czerwcu zawody 
eliminacyjne, które zadecydują o wysłaniu 

odpowiednich zawodników. Jeżeli chodzi o 
nasze szanse na olimpjadzie, to moźnaiby je 
ująć w następujący sposób: bokserzy, za­
paśnicy i piłkarze winni bezwzględnie wejś 
do finałów i w każdym razie stanowić bę­
dą dla wszystkich bardzo groźnych prze 
ciwników. Prócz tego należy się liczy z 
poważnemi sukcesami naszych kobiet w lek­
kiej atletyce. Nasi lekkoatleci nie odegrają 
napewno większej roli w stosunku do Fin- 
landczyków i Niemców, jednak z innymi 
mają dużo szans w walce.

Bardzo ciekawy sposób Zw. Rob. St. Sp. 
znalazł na pokrycie kosztów, związanych z 
wysłaniem zawodników na olimpadę. Mia­
nowicie, korzystając z tego, iż polscy pił­
karze, bokserzy i ciężko-atleci cieszą się 
dobrą opinją zagranicą już w tej chwili 
Związek prowadzi pertraktacje z różnemi 
organizacjami zagranicą, w celu rozgrywa­
nia zawodów sportowych. Takie tournee po­
zwoli wyjechać nie tylko samym tym za­
wodnikom, ale może nawet dać możność 
„zarobić dla innych. Jest to coprawda 
smutna konieczność, ale w obecnych warun­
kach finansowych Związku jedyna moźli 
wość sfinansowania wyjazdu.

Jak widać z tego pobieżnego przeglą­
du, do olimpjady polscy robotnicy przygo­
towują się bardzo starannie i z zacięciem 
godnym sprawy. Można też mieć nadzieję, 
że sport polski będzie godnie reprezento­
wany zagranicą.

’ K. Blazalek.

W Warszawie wszechświatowy związek 
Makabi zorganizował święto sportu żydow­
skiego, które dało następujące wyniki: szó- 
stkowy turniej piłkarski: Samson—Makabi 
1:0, Barkochba—Hagibor 2:0, ŻASS—Hakoah 
2:0, ŻASS—Barkochba 2:0. W finale ŻASS 

Samson 1:0. Lekka atletyka: Panie: 60 m 
1 skok wdał — Weiselfisch 8.9 i 418, wzwyż 
—Flatówna 120, kula — Gutmanówna 760, 
Panowie: 100 m — Arkus 12.9, 1000 m — 
Reich 3:04.8, kula — Lewkowicz 9.50, w 
wyż — Witman 145, wdał — Fischleben 
505 cm. Gry sportowe: w siatkówce kobie­
cej ŻASS pokonał Ewę 28:21, a Makabi 
30:19, w koszykówce kobiecej Makabi bije 
Ewę 14:0.
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KAŻDY MOŻE 
FOTOGRAFOWAĆ!

Aparaty od Zł. 33.— 
do Zł. 300.— i wyżej.

Ceny fabryczne. Życzącym nu spłaty.

Wywoływanie i kopjowanie klisz szybko 
i starannie.

Bezpłatne 3 tygodniowe kursy fotografjl 
dla początkujących.

Cennik z objaśnieniami i-'podręcznikiem 
fotoyr. za zwrotem 50 jjr. porta.

Solidność I fachowość, które 'stworzyły do­
bre imię naszej firmy, egzystującej przeszło 
ćwierć wieku, dają rękojmię dobrego kupna.

SPORTY OBRONY
W Rembertowie rozegrano doroczne za­

wody śrutowe zorganizowane przez Z. A 
Pocisk. Zawody udały się doskonale, a wy­
niki były b. dobre. Oto nazwiska zwycięż- 
ców: Strzelanie otwarcia — Biller 10 p., 
klasyfikacja — Hennig 100 g., nagroda
Wielkop. w. Myśl. — Kiszkurno 24 p„ 
nagroda Pol. Zw. Stów. Łowieckich — Hen­
nig 33 p„ nagroda Targów Wsch. — Hen­
nig 24 p., nagroda inź. Zreyglera — Kisz­
kurno 34 p., nagroda strzelnicy — Kisz­
kurno 39 p., nagroda fabryki prochu — Hen­
nig 25 p.t nagroda m. Lwowa — Hennig 
33 p., Konkurs popisowy — Kiszkurno 37 
p., Wielka Nagroda Z. A. Pocisk — Kisz­
kurno 281, nagroda im. Messinga — Hen­
nig 49 p.

Na międzynarodowe zawody strzelec­
kie we Lwowie, które rozpoczynają się 
23.VIII, zgłosiło się już 10 państw, a je­
szcze drugie 10 państw też prawdopodobnie 
zgłosi się.

Zawody Legji, rozegrane na strzelnicy 
N. Świat 33 dały nast. wyniki: broń Nitra 
— 1) Ossowski 97 p„ 2) Skulski 96 p., 3) 
Porowski 94 p„ broń Mauzer — 1) Borow­
ski, Boye i Kołubecki po 100 p. Strzelanie 
z pistoletu — 1) Heinrich 95 p„ 2) Kulczy­
cki 93 p„ 3) Borowski 91 p W ogólnej kla­
syfikacji wygrał Skulski przed Borowskim 
i Koteckim.

IV centralne harcerskie zawody strze- 
lecko-łucznicze rozegrane zostaną 23—25 
b. m.

Na szermiercze mistrzostwa Europy, 
które rozegrane zostaną w Wiedniu 27.V— 
4.VI Polskę reprezentować będą w szabli i 
szpadzie (tak indywidualnie jak i zbioro­
wo) Papee, Szempliński, Friedrich, Segda, 
Suski i Nycz.

AZS (Kraków) pokonał Śląski K. Szerm. 
mierczy 3:1 na szable.

W dniach od 10—14 czerwca Papee i 
Nycz wezmą udział w wielkim turnieju Po­
licyjnego KS w Budapeszcie.

Mecz bokserski Warta—Polonia wygra­
ła drużyna Warty 12:4, mimo osłabionego 
składu. Poszczególne wyniki: Pasturczak 
(P) bije Rogalskiego, Goss (P) bije Kajna- 
ra, Sipiński (W) bije Pernaka (W.), Kraw­
czyk Wyżykiewicza, Arski (W) bije Wol­
skiego II, Majchrzycki (W) bije Seidla, 
Grefman (W) bije Waliszewskiego, a To­
maszewski (W) bije w pierwszej rundzie 
przez k-o Kocura.

Tylko reprezentacja Łodzi, wskutek 
odmowy stolicy jedzie do Czechosłowacii. 
gdzie w dniu 5.VI rozegra mecz w Brnie 
z repr. Moraw, a 7.VI w Zlinie z Batą.

Mecz bokserski Makabi—Skoda odbę ­
dzie się 17 bm.

Ogólnopolskie zawody bokse skie urzą­
dza 14 maja IKP w Łodzi.

Delegatem Polski na międzynarodowy 
kongres bokserski w Brukseli będzie p. 
Szulc.

Mecz Wilno—Ryga odbędzie się 7-go 
czerwca.
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Imponujący widok trybun w Los Angeles. Start biegu naprzelaj we Wrześni.

O SZERSZY ZASIĘG
Ostatnie posunięcia naszych związków państwowych 

wykazują, że po ciężkich zmaganiach udają się powoli re 

alizować nasze starania w kierunku propagandy sportu 

polskiego na Zachodzie.

Dotychczas, poza wyjazdami indywidualnemi czoło­

wych zawodników i udziałem naszych ekip konnych w pań­

stwach zachodniej Europy, nie udało się nam utrzymać 

stałego kontaktu.

Ostatnie dni natomiast zaczęły przynosić wreszcie 

wieści doprawdy pocieszające.

Oto piłkarze nasi, dzięki wybitnym staraniom konsu­

latu polskiego, rozegrają w r. bież, mecz z Belgją, ucho­

dzącą do dziś dnia za potęgę w piłkarstwie wskutek swe­

go tryumfu olimpijskiego przed jedenastu laty. Zawody 

te odbędą się na stadjonie Heyzel, największym bodaj na 

kontynencie.

Belgowie nie ograniczyli się jednak do zaproszenia 

piłkarzy,, pojadą bowiem także i lekkoatleci, którzy w ten 

sposób zawrą kontakt z Anglikami, Francuzami, Holen­

drami i Niemcami, gdyż także i te narody będą reprezen­
towane na wielkim meetingu w Antwerpji.

Zaszczytnem jest także zaproszenie naszych lekkoal- 

letek do Florencji na „Święto gracji i sportu“. Kontakt 

z włoskim sportem, który zajmuje dziś w świecie stano­

wisko mocarstwowe, posiada ogromne doprawdy znacze­

nie. Jeśli dodamy do tego piękne zaprezentowanie się Pol­
ski na odbywającej się obecnie wystawie wychowania fi­

zycznego w Wenecji — to spodziewać się należy, iż tą 

drogą godnie zapropagujemy naszą kulturę sportową na 

ziemiach italskich.

Nie ograniczajmy się tylko do występów piłkarzy czy 

lekkoatletów. W każdym dziale sportu zarządy związków 

państwowych dążyć winny do wykorzystania boisk sporto­

wych Zachodu dla propagandy polskiej kultury fizycznej.

Pamiętajmy, że zwycięstwo na Zachodzie posiada nie­

porównanie większe znaczenie propagandowe, niż nawet 

tryumf nad niejednokrotnie silniejszym przeciwnikiem 

Central-Europy.

Trójka skoczków I-KP Siemianowice (Breguta, Klauzówna, 
Ziaja) wraz z trenerem Berlikiem.

Doskonała Sztafeta 3 X 100 st. zmień. 1-KP Siemianowice — 
Walter, Widera, Frania.
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NACJONALIZM A SPORT
Sport w swojej istocie jest międzyna­

rodowym. Powoli, lecz konsekwentnie roz­
powszechnia się on po całym świecie, opa­
nowując w jednakowej mierze wszystkie 
państwa, wszystkie nacje. Mając na celu 
uszczęśliwienie ludzkości, dając jej zdro­
wie i radość życia — sport służy naszym 
wrogom jednakowo sumiennie, jak i nam.

Ale istnieje prawo natury, swego ro­
dzaju „zew krwi", któremu podporządkowu­
ją się wszystkie zjawiska społeczne, a po­
zbyć się go'nie jesteśmy w stanie, jakbyśmy 
gorąco tego nie pragnęli.

Takim jest prawo „narodowego samo­
określenia“.

W miarę postępu i rozwoju, każda na­
cja wyrabia sobie pewien charakter oraz 
specjalną etykę, które podświadomie odbi­
jają się na każdem poważniejszem zjawi­
sku społecznem.

I sport poddał się temu.
Jakby ściśle nie były ujęte w pewne re 

guły jego rodzaje, każda z nich przejmuje 
je po swojemu, rozwijając podświadomie 
bardziej jej odpowiadające, a ignorując ob­
ce sobie duchem i charakterem dziedziny.

Anglję powszechnie uważano za ojczy­
znę współczesnego sportu. Bylibyśmy jed­
nak bardziej bliscy prawdy, uznając Anglję 
za propagatorkę kilku rzeczywiście bardzo 
popularnych sportów jak: futboli, tenis, 
steeple chase... Różne zaś rzuty, skoki, na­
wet biegi poza crossem, postawione są tam 
mniej niż wzorowo. Naprzykład w skoku o 
tyczce, anglicy nigdy nie osiągnęli poważ­
niejszych sukcesów.

Anglik w pierwszym rzędzie lubi róż­
norodność. Jego serce zaczyna bić mocniej 
i goręcej przy szybkiej zmianie wrażeń i o 
toczenia, gdy ulica nagle przechodzi w park, 
las — w pole, góry — w równinę. Dlatego 
też w Wielkiej Brytanji z dawien dawna 
istnieje piękna tradycja polowań „par for­
ce", jak również jednym z najulubieńszych 
biegów jest „cross country", bez którego 
nie odbędą się żadne poważniejsze zawody 
lekko-atletyczne.

Z drugiej strony anglik ceni błyska­
wiczny i ostry strzał, subtelne wyrachowa­
nie przy opanowaniu i zimnej krwi.

- To dążenie idealnie zadawalnia futboJ 
i tenis, jako sporty uznane za najbardziej 
typowe dla przedstawicieli angielskiego cha­
rakteru narodowego.

Zawrotne rekordy szybkości są kom­
pletnie zmonopolizowane przez anglików. 
Niebywałe postępy w technice ich auto i a- 
ero-fabryk połączone ze spokojem, opano­
waniem, rutyną i pogardą śmierci kierow­
ców -— dają im niesłychaną przewagę nad 
innemi narodami; to też — 172 kim. godz. 
Kay Dona, 395.384 kim. godz. pułk. Kamp- 
bella oraz 575.700 kim. godz. kap. Orleba- 
ra służą rękojmią ich długiego panowania 
na wodzie, lądzie i powietrzu.

Jakże inną jest Ameryka.
Pomimo wielostronności Jankiesów u- 

przywilejowane są u nich skoki (Osborne) 
i rzuty, oraz sporty „par excellence“ mę­
skie jak rugby i boks.

W tych gałęziach sportu mają ujście 
dążenia do technicznych udoskonaleń do 

efektownych i pomysłowych „tricków" i nie­
zwykła, niewiarygodna odporność fizyczna 
i psychiczna, twardość i żelazna wola, dą­
żące stale do czegoś nowego, rzucającego 
się specjalnie w oczy, do tego co zdolne 
przynieść w najkrótszym czasie — najwięk­
szy rozgłos.

I rzeczywiście, trzeba przyznać, że 
potrafili osiągnąć to, czego pragnęli, a co 
udowodniły igrzyska olimpijskie Paryża i 
Amsterdamu, nazwiska zaś Lindberga, 
Dempseya, Tunney a, Paddock‘a, Tildena 
i Weismiillera choć dziś częściowo „mart­
we" dla sportu, wpisane są na zawsze do 
najpiękniejszych jego dziejów.

Przejdźmy z kolei do Szwecji i Norwe- 
gji — klasycznych państw nart i łyżew.

Długa zima z jej pokrytemi śniegiem 
górami i górskiemi jeziorami stworzyła cu­
downy teren do rozwoju sportów zimowych, 
w których Skandynawowie za każdym ra­
zem podkreślają swoją bezapelacyjną he- 
gemonję, dając światu asów tej miary co: 
Oskar Mathisen, Sigmund i Birger Rund, 
Alf Andersen, Sonnia Hennie Ballangrud i 
Ewensen...

Od skoków na nartach zrozumiałem 
jest przejście do skoków o tyczce (Hoff) i 
zwykłych wzwyż, do których specjalnie 
Szwedzi zdradzili duże skłonności, dając 
całą plejadę młodych skoczków. Od biegu 
na nartach jest jeden krok do biegów dłu­
godystansowych, w których to jeszcze nie­
dawno Szwedzi zajmowali czołowe stanowi­
sko (Wide).

Ciekawe, jak odbił się na sporcie naro­
dowy charakter Niemców.

We współczesnych Niemczech olbrzy­
mią rolę gra kooperacja i dyscyplina. Jeżeli 
zastanowić się, w czem Niemcy specjalnie 
się teraz wyróżniają to przedewszystkiem 
należy podkreślić ich organizacyjne zdol­
ności.

Jedynie oni potrafili stworzyć pierw­
szorzędną armję, flotę, naukowe, technicz­
ne i przemysłowe organizacje i niemniej 
szybko odbudować się po wojnie światowej

Dlatego tylko, że indywidualizm gra 
jedną z ostatnich ról w życiu Niemca.

Oni wyżej cenią dyscyplinę podpo­
rządkowania się jednostki — społeczeństwu.

Nic dziwnego, że Niemców w pierw­
szym rzędzie interesują sporty, gdzie mogą 
wykazać swoje zalety. Dlatego też najwięk­
szą popularnością w Niemczech cieszą się 
biegi sztafetowe.

Solidarność, zgranie, zrozumienie orga-, 
nizacja i niezwykła punktualność są w tym 
sporcie pierwszymi i najcenniejszymi zale­
tami.

Forując go specjalnie, Niemcy potrafili 
swoją sztafetą 4 X 100 zaimponować świa­
tu na igrzyskach olimpijskich w Paryżu... 
jak również i nazwiskami: dra Peltzera, 
Hirszfelda, no i ostatnio skandal... nad 
skandale... Maxem Schmelingiem... Krańco­
wym przeciwieństwem germańskiego braku 
talentu, lecz imponującemu wyrobieniu jest... 
Francja.

Państwo luksusu, szyku, elegancji i nie­
bywałego gustu, nieporównanego dowcipu 
i poczucia humoru! Wszystkie te zalety —- 

wadami bowiem tego nazwać nie można — 
skierowały w stronę sportu eleganckiego — 
sportu ludzi zamożnych — tenisu.

Perła Francji — Riviera, z jej pod­
zwrotnikowym klimatem i nigdy niezamiera- 
jącym sezonem, jest jakby wymarzonem 
tłem dla „białych ptaków" — tenisistów. 
To też nie należy się dziwić, że właśnie 
„państwu koguta" sądzonem było obdarzyć 
świat trzema genjalnemi muszkieterami: La- 
cosfem, Cochefem, Borotrą i nieporówna­
ną Suzanną Lenglen, którzy zuchwale zer­
wali koronę z tenisowej potęgi świata — A- 
meryki.

Francuzi, przeważnie mali i słabi fi­
zycznie, nie mogli mieć powodzenia w spor­
tach „męskich", a jedyny ich as nad asy, 
nieporównany bokser-cudo wszystkich cza­
sów George Carpentier — był żywym przy­
kładem właśnie tego, co może zrobić czło­
wiek o fenomenalnej inteligencji, lecz nie­
wielkich warunkach fizycznych.

Również nieprzeciętną jest wola nie­
proporcjonalna do możliwości fizycznych 
„wynaradawiającej się rasy", o czem świad­
czą: pokonanie Atlantyku przez samotnego 
żeglarza Allana Gerbaulfa oraz sukces Co­
sta i Bellonta.

Niemniej wysoko stoi francuskie ko­
larstwo (Ch. Pelissier), zawdzięczające swój 
poziom przedewszystkiem największemu bie­
gowi świata „Tour de France" ściągające­
mu największych asów koła rowerowego, 
ustępując jednak wyraźnie pierwszeństwa 
kolarstwu włoskiemu (Binda Girardengo).

Przypatrzmy się teraz jednemu z naj­
mniejszy, ale sportowo potężnych państw 
— Finlandji. .

Pierwotni i zagadkowi są w sporcie 
f inno wie.

Jak prawdziwy naród północy zaharto­
wany w walce z Przyrodą wykazał się i w 
sporcie najwszechstronniejszymi i najwybit­
niejszymi atletami.

Milczący, ponury, o swoistym sposobie 
treningu, zagadkowy, a zawsze niebezpiecz­
ny rywal — finn, jaskrawym przedstawi­
cielem którego jest najznakomitszy sport- 
smen kuli ziemskiej Paavo Nurmi — potra­
fił zmusić do uchylenia czoła największe 
mocarstwa sportu światowego i nieraz fiń­
ski sztandar powiewał na środkowym — 
najwyższym maszcie olimpjady.

Specjalnością ich są biegi długie (Nur­
mi, Ritola, Loukola), łyżwy (Thunberg), rzu­
ty oszczepem (Matti Jàrvinen), dziesięcio- 
bój (Achilles Jàrvinen).

Charakterystycznem jest to, że przy 
rzutach finnowie jednakowo dobrze pracu­
ją obiema rękoma (patrz rzuty oburącz).

Jakże się odbiły w sporcie narodowe 
cechy polskiego narodu?...

Męstwo, odwaga do szaleństwa, gorący 
temperament i ambicja znalazły barwny 
wyraz w wysokiej klasie polskiego boksu, 
mającego do zanotowania ostatnio duży 
sukces nad mistrzami Europy amatorskiego 
boksu — Węgrami. Niemniej odpowiadają­
cym naturze polskiej okazał się i hokej lo­
dowy i szermierka, w których to Polska na­
leży do extra klasy europejskiej.
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Słabsi w rzutach i skokach, wskutek 
braku przyrodzonej siły, lecz pierwszorzęd­
ni w biegach od 400 przez płotki i 800 pła­
skich. (Kostrzewski, Pietkiewicz i Kuso- 
ciński).

Piłka nożna, mimo kilku niewątpliwych 
talentów na miarę europejską, (jak Marty­
na, Kozok, Pazurek I) nie przekracza gra­
nic przeciętności i niestety narówno z świet­
nymi wyczynami jak Polska—Węgry 5:1, 
P.—Szewcja 3:0; są i bolesne: amat. Wę­
gry 1:3. Lecz gdyby mnie zapytano jaki 
sport uważam w Polsce za narodowy, bez 
wahania odpowiedziałbym... „hippika"!

Ten nawskroś piękny, rycerski sport 
jest jakby stworzony dla charakteru polaka.

Zawrotny pęd konia..., brawura rasowej 
sylwetki jeźdźca..., lot niby ptaka nad 
przeszkodą..., pełny swoistego pięknego ko­
lorytu obraz tak odpowiadający usposobie­
niu narodowemu.

Tradycje polskiej kawalerji są tak pięk­
ne, nazwiska pułk. Rómmla, mjr. Toczka, 
rtm. Królikiewicza i por. Szoslanda są tak 
znane, że byłoby śmiesznem wiele o nich 
pisać.

Od Warszawy, przez Niceję, Rzym, aż 
po „Madison Square Garden" w Nowym 

Yorku, wypisane są obok Konopackiej i 
Walasiewiczówny bodaj że najpiękniejsze 
stronice sportu polskiego.

Chwilowo jednak ta fala powodzeń się 
załamała, nie dla braku jeźdźców lecz 
koni.

To jest zresztą zrozumiałe, każda bo­
wiem akcja wywołuje reakcję... Miejmy 
jednak nadzieję, że przyjdzie czas i to mo­
że już wkrótce, może w Los Angeles, gdy 
młoda Polska wypowie w sporcie swoje no­
we słowo...

J. Bulanow.

MUROWANIE BRAMKI
Dwa zwycięstwa Lechji nad Polonią i 

Legją uczyniły głośnym system gry w pił­
kę nożną, polegający na „murowaniu" 
bramki. Niektórzy dopatrują się wielkie) 
chytrości w tym systemie gry. Czy jednak 
słusznie?

Otóż niesłusznie. Atak był i pozosta­
nie zawsze najlepszą taktyką gry. Defen- 
zywa „murowanie bramki" jest zawsze grą 
słabych i tylko w wyjątkowych wypad­
kach może przynieść sukces.

Na czem polega murowanie bramki ? 
Przez murowanie bramki w języku piłkar­
skim rozumie się ściągnięcie wszystkich sil 
do obrony bramki rezygnując z ataku lub 
ograniczając się do sporadycznych wypa­
dków. System ten stosuje drużyna pragną­
ca wynik utrzymać. Korzyści tego systemu 
tłumaczą się tem, iż drużyna broniąca się 
może odeprzeć atak w każdem miejscu, bo 
w każdem miejscu ma przewagę sił. Gra­
cze murujący nie idą na spotkanie przeciw­
nika, lecz na upatrzonych stanowiskach 
czekają, aż on do nich z piłką przyjdzie. 
Celem ich gry jest psucie kombinacji prze­
ciwnikowi, przyczem bynajmniej nie stara­
ją się montować własnych ataków. Linja 
pomocy nie posuwa się za swoim napadem 
nawet w czasie wyjazdu lecz tymczasem 
odpoczywa i obstawia przeciwnika. Poza- 
tem wszelkie wrzuty piłki i wykopy wyko­
nywa w tempie zwolnionem, by na czasie 
zarobić. Ujemne skutki i dla drużyny ata­
kującej wypływają z rozstawienia graczy. 
Pięciu napastników bez chwili odpoczyn­
ku gra. Pomoc co chwilę dostarcza im pi­
łek, o które przeciwnik nie walczy w po­
lu. Napastnicy mają za zadanie przebijać 
się przez mur obronny. Gdy tylko jeden z 
nich ma piłkę, każdy z pozostałych czte­
rech obowiązany jest biegnąć na pozycję. 
Cała piątka ciągle w ruchu. Póki siły do­
pisują zdobywają goale. Biada im jednak, 
gdy ich strzela za mało. Po pewnym cza­
sie napastnicy atakujący opadają na siłach 
Przebiegli więcej kilometrów i zrobili wię­
cej sprintów niż inni gracze. Dla fachow­
ców widocznem jest, iż przewaga startu i 
biegu zwolna ginie. Przez jakiś czas wai- 
czą z defenzywą przeciwnika na równi, po­
tem obrońcy, zaczynają być pierwsi przy 
piłce, każdy przebój lub próba obejścia lik­
widowana jest w zarodku. Cóż z tego, że 
gra toczy się na jednej połowie boiska, gdy 
napastnikom brakuje sił w decydującym 

momencie do zdobycia bramki. Mecz musi 
być przegrany skutkiem złej taktyki.

Skoro zdaliśmy sobie sprawę z tego, że 
murowanie jest obliczone na wyczerpanie 
ataku, najwaźniejszem przeciwskazaniem 
lest ekonomja sił. Ponieważ wózkowanie 
najbardziej męczy, wszelkie wózkowanie jest 
wyłączone. Gracze muszą się oszczędzać, a 
więc piłka musi być ciągle w ruchu. Nie 
krąży bez przerwy od nogi do nogi przy 
ziemi, niech przeciwnik startuje po nią.

Wobec tsgo, iż przeciwnik ma tenden­
cję do skupiania się pod bramką, pomoc 
winna podawać piłkę jedynie na skrzydła. 
Trójka środkowa winna dostawać piłkę je­
dynie od skrzydłowych (centry). Zmusi to 
przeciwnika do rozciągnięcia się, do prze­
rzedzenia swoich sił w centrum, zaś trójka 
środkowa będzie miała więcej wolnego miej­
sca i co najważniejsze, najłatwiejsze (cen­
try!) podania do strzelania.

Wobec tego, iż napad ma być użyty do 
decydującego ciosu — zdobycie bramki — 
praca przygotowawcza musi spaść na po­
moc. Atak nie cofa się po piłkę. Mało na 

Fragment z ostatniej soboty rozgrywek Ligi angielskiej.

tem. Trójka środkowa winna obstawiać ob­
rońców. Stojąc na linji obrońców (na gra­
nicy spalonego), ma za zadanie czyhać na 
błędy backów (kiksy) i nie pozwolić im na 
spokojne, czyste odbicie piłki. Startując na 
każdą piłkę w końcu niezawodnie znajdzie 
moment do strzelenia bramki. Mur zostanie 
przełamany.

Jak widzimy w świetle rozważań te­
oretycznych tak zwany pech lub brak am­
bicji u graczy ma swoje uzasadnienie i swo­
je powody. Niema gracza, któryby mógł być 
gwiazdą, najlepszym graczem na boisku, a 
umyślnie nim nie chciał być. Są tylko gra­
cze źle wytrenowani lub nierozumiejący 
gry-

Z takimi graczami przeciwnik muru­
jący może mieć możliwości wygrania zawo­
dów, zwłaszcza na początku sezonu, gdy 
kondycja fizyczna graczy nie pozwala na 
dłuższy jak półgodzinny wysiłek.

Trzeba jednak pamiętać, iż najlepszą 
obroną jest zawsze atak, a murowanie jest 
grą słabszych, grą tchórzów.

Dr. Si. Mielech.
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O OCENIE WYNIKÓW LEKKOATLETYCZNYCH
W Nr. 7 „Stadjonu" prof. W. Roba­

kowski poruszył sprawę zmodyfikowania o- 
ceny zawodów lekkoatletycznych. Autor 
użala się, że w lekkiej atletyce niema po­
działu na kategorje według wieku chrono­
logicznego lub fizjologicznego, czy na ja­
kiej innej postawie, a „wystawia się za­
wodników jedną ławą", i w rezultacie „je­
steśmy świadkami, jak młodociane siły zry­
wają się i marnują przez nadmierny wysi­
łek w dorównaniu tym, których sama natu­
ra obdarzyła stuprocentową kondycją fi­
zyczną".

Temu stanowi rzeczy przeciwstawia po­
rządek w boksie i zapasach, gdzie dzięki 
podziałowi na kategorje, zawodnik lekkiej 
wagi nie musi walczyć z przedstawicielem 
wagi ciężkiej. Przypomina, że sprawą tą 
zajął się Sz. Połomski w podręczniku „Ćwi­
czenia cielesne" (— „dla młodzieży szkol­
nej" — brzmi pełny tytuł, trzeba dodać dla 
ścisłości) — i podał projekt oceny, który 
„gdyby został zrealizowany i wprowadzony 
w czyn, wprowadziłby całkowity przewrót 
w ocenie dzisiejszej lekkoatletyki, a jedno­
cześnie podnieślibyśmy sport lekkoatletycz­
ny na wyżyny' .

„Jestem pewien — dowodzi p. Roba­
kowski, — że za przykładem naszym po­
szedłby cały świat sportowy. Stworzyli­
byśmy wielkie dzieło. Nie powinniśmy cze­
kać, aż kwestja ta zostanie zagranicą po­
ruszona i przez zagranicę wprowadzona w 
czyn. Nie będziemy stale nowicjuszami bez 
inicjatywy i pracy twórczej, aby nie mó­
wiono, że jesteśmy spadkobiercami i śle­
pymi naśladowcami innych narodów".

Stawiając w ten sposób całą sprawę 
p Robakowski mocno przeholował. Ow­
szem, zawsze należy dążyć do tego, by 
slworzyć wielkie dzieło, być przykładem 
dla całego świata, ale czy zmieniając do- 
czyć z pięcioletniem dzieckiem, nietylko 
tychczasowy system oceny wyników stwo­
rzylibyśmy faktycznie takie dzieło?

Zanim się wprowadzi w czyn jakąś re­
formę, trzeba mieć pewność, że jest ko­
nieczna i celowa. A czy w lekkiej atlety­
ce rzeczywiście potrzebny jest podział za­
wodników na kategorje? Jakie dałby ko­
rzyści? Powoływanie się na przykład jako­

by spokrewnionego z lekką atletyką bok­
su jest z gruntu błędne. W boksie ma­
my do czynienia z rzeczywistą walką, bez- 
pośredniem zmaganiem się dwu sił czyn­
nych, z których każda usiłuje narzucić swą 
przewagę drugiej, zmusić do przyjęcia roli 
biernej. W lekkiej atletyce konkurencja 
nazwana jest walką przez dość daleką ana- 
logję, będąc właściwie współzawodnict­
wem ,a sprawdzian przewagi jednego za­
wodnika nad drugim — do pewnego stop­
nia konwencjonalny i czysto pośredni.

Gdyby bokser wagi ciężkiej zaczął wal­
czyć z pięcioletniem dzieckiem, naraziłby 
się leżeli nie na zlinczowanie, to przy­
najmniej uznanoby go za człowieka 
o „patalogicznym umyśle", jak słusz­
nie spostrzega p. R. Natomiast wyścig 
pięciolatka z wytrenowanym sprinterem... 
ujdzie tylko za dobry żart. Walka pierw­
szej pary grozi jednemu ze współzawodni 
ków powaźnemi konsekwencjami, gdy tym­
czasem „walka" drugiej — nikomu krzyw­
dy nie przyniesie. Dlaczego nadmierny wy­
siłek w dorównaniu silniejszemu bardziej 
ma zrywać młodociane siły, niż nadmierny 
wysiłek przy przewyższaniu równorzędnego 
przeciwnika?

W boksie zawodnik słabszy musi z naj­
większym wysiłkiem bronić się przed sil­
niejszym przeciwnikiem, w lekkiej atlety­
ce zaś może nie wytężać się, gdy to uzna za 
bezcelowe. A ponieważ i w lekkiej atlety­
ce również, nie tak, jak twierdzi p. R., nikt 
ze zgłaszających się do zawodów nie za­
pędza, jak stado owiec, nie zaprzęga i nie 
zmusza do walki między sobą — niema 
wcale owej tragedji, która tak wzrusza p. 
R i niema absolutnie potrzeby ochraniać 
zawodników słabszych przed silniejszymi. 
Toć istnieje przecież u nas podział zawod­
ników na klasy, tak, że każdy może star­
tować z równymi sobie.

Nie można się również zgodzić z twier­
dzeniem, że ocena wyników, bez uwzględ­
nienia różnic „wysokości skocznej”, czy 
„rozpiętości ramion" jest niesprawiedliwa 
i krzywdząca „w stosunku do tych, których 
natura nie uposażyła w odpowiednie wa­

runki fizyczne" — Co robić, już tak jest na 
świecie, że 170 cm w skoku wzwyż jest 
zawsze więcej niż 160 cm, chociażby na­
wet pierwszy z tych dwu wyników uzy­
skał zawodnik z „wysokością skoczną" o 
20 cm lepszą niż drugi. Owszem drugi 
większej dokona! sztuki, ale dlaczego ten 
lepszy bezwzględnie wynik skoczka ma 
mieć mniejszą wartość z tego powodu, że 
kogoś innego natura obdarzyła w gorszą 
„wysokość skoczną". Takie właśnie popra­
wianie natury byłoby rzeczą niesprawiedli­
wą, przeciwną naturze.

Tabelki ocen względnych, proponowa­
ne przez Sz. Połomskiego w „Ćwicze­
niach cielesnych", są czysto empiryczne i 
nie mogą dać gwarancji, że właśnie według 
nich wyniki zostaną ściśle sprowadzone do 
wspólnego mianownika i absolutnie spra­
wiedliwie osądzone. A zresztą są one prze­
znaczone wyłącznie do celów wychowania 
fizycznego młodzieży szkolnej, bardzo róż­
nej pod względem rozwoju. Mają wykazać 
czy dany wynik jest „dobry" czy „zły" przy 
takiej budowie i w tym wieku chłopca czy 
dziewczęcia. Stosowanie ich w czystym 
sporcie i nadawanie im epokowego zna­
czenia jest zupełnie nieuzasadnione, nie­
słuszne i niepotrzebne.

A więc zrezygnujmy może z tej „dro­
gi do odbudowy sportu lekkoatletycznego". 
Dajmy spokój z oparcia tego sportu „na 
realniejszych podstawach". Pozostawmy sta­
ry wypróbowany, — może wygodny i co­
kolwiek zbyt surowy, — ale chyba jedy­
ny możliwy sposób oceny wyników. Ochro­
ni on nas od tego, żeby żaby nie nadsta­
wiały w kuźni nóg do kucia, żeby ci z 
niniejszą „wysokością dosiężną" nie pró­
bowali sięgać wyżej, niż ci z większą, a 
poprzestali na tej specjalności, do której 
mają odpowiednie dane i nie buntowali się 
przeciw naturze, że nie otrzymali innych. 
Lekka atletyka posiada tyle i tak rozlicz­
nych ćwiczeń, że każdy może znaleść naj­
odpowiedniejsze dla siebie.

Wiktor Kwasf.

Z TEKI KARYKATUR ERYKA LIPIŃSKIEGO

Tłoczyński w pełnej akcji. Kusociński. jako przerywacz taśm w tegorocznych crossach.
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SPORT
Od niepamiętnych czasów dzieje Pol­

ski są połączone z dziejami jej jazdy, tej 
świetnej, prawie zawsze zwycięskiej jazdy, 
gdy występuje ona na polach bitew.

Nic więc dziwnego, że w naszych umy­
słach kojarzą się w słowie „jazda" nie tyl­
ko pojęcie o niej, jako o jednostce zbioro­
wej, lecz i przeświadczenie, źe i sztuka jaz­
dy stała na tymże wysokim poziomie.

Może tak też i było w niektórych wy­
padkach lub nawet całych okresach.

Śladów jednak historja nam nie poda­
ję, co świadczy, iż sztuka jazdy nie była 
ujmowaną w system i nie stworzyła szere­
gu osób i czynów, któreby zwróciły na sie­
bie większą uwagę.

Z autorów wybitniejszym jest Doroho- 
stayski, który w roku 1603 napisał „Hipika, 
to jest o koniach xięga" — dzieło o cha­
rakterze podręcznika weterynaryjno-jeź- 
dzieckiego, pozbawione cech oryginalnej 
pracy, a wyraźnie będące pod wpływem 
autorów zachodnich.

Jedynie daje się stwierdzić, że w cha­
rakterze Polaka nigdy nie było dążności do 
poświęcania się sztuce jazdy maneżowej, lak 
umiłowanej np. przez sąsiadujących z nami 
Niemców. Zawsze mieliśmy skłonność do tej 
jazdy, która nadaje się do pola i odpowia­
da naszej ruchliwości oraz temperamento­
wi ,a więcej się przyda w wypadku wo­
jenki.

Dlatego też jazda sportowa, nierozłą- 
czona z polem, znalazła w Polsce mocny 
grunt i odpowiednich wykonawców.

W czasach rozbiorowych poszczególne 
dzielnice ulegały wpływom kierunków jeź­
dzieckich zaborców. Nie mogło to pozosta­
wić głębszych śladów, bo nie mieliśmy woj­
ska, które jedno może utrzymać ten lub in­
ny kierunek.

Konkursowych kilku polskich jeźdźców, 
wśród których na pierwszych miejscach mu­
simy wymienić Tadeusza Dachowskiego, 
Bronisława Peretiatkowicza (obecnie rtm. w 
stanie spoczynku) i ś. p. Antoniego Knaapa, 
jeździli swoiście, kierując się własnemi 
zdolnościami i intuicją.

Polacy w mundurach armij zaborczych, 
w rachubę tu wchodzić nie mogą, gdyż jeź­
dzili tak, jak im odnośne regulaminy naka­
zywały i reprezentować barw polskich nie 
mogli.

JEŹDZIECKI W POLSCE
Dopiero, gdy po wojnie światowej, uzy­

skaliśmy niepodległość, hippika nasza zo­
stała skierowana na należyty tor i ujęta 
w system. Sportowy duch współczesności 
jaknajlepiej odpowiada naszym wrodzonym 
dążnościom i dlatego to, co wzięliśmy za 
podstawy polskiej nowoczesnej jazdy, gdy 
zostaje dokładniej opracowane przez lep­
szego jeźdźca na lepszym koniu, daje w wy­
niku kolekcję zaszczytnych wyczynów już 
w szrankach torów międzynarodowych.

Pierwszym krokiem do występów mię­
dzynarodowych było sformowanie w r. 1920 
grupy oficerów, którzy pod kierunkiem mjr. 
Rómmla (dziś podpułkownika w stanie spo­
czynku) przygotowywali się do udziału w 
Olimpiadzie w Antwerpji. Z. powodu po­
ważnej sytuacji na froncie, grupa została 
rozwiązana, oficerowie powołani do swych 
oddziałów, a wyjazd zagranicę nie doszedł 
do skutku.

Z inicjatywy pułk, dyplomowanego Za­
horskiego (dziś generała brygady) w grud­
niu 1922 roku w Grudziądzu przy Central­
nej Szkole Kawalerji (dziś Centrum Wy­
szkolenia Kawalerji) powołano do życia t. 
zw. Grupę Olimpijską (później Grupa Przy­
gotowawcza Sportu Konnego), formowanie 
której i instruowanie powierzono porucz­
nikowi Konowi (dziś rotmistrzowi).

Pierwszy wyjazd na zagraniczne zawo­
dy międzynarodowe doszedł do skutku na 
wiosnę 1923 roku. Niceę obrano jako cel 
wyjazdu. Zespół składał się z 3 jeźdźców: 
płk. dypl. Zahorskiego, mjr. Rómmla i por. 
Królikiewicza (dziś rotmistrza).

Od tego czasu oficjalne zespoły jeź­
dzieckie odbyły 29 meetingów zagranicz­
nych, reprezentując barwy polskie w: 1) w 
Nicei — 9 razy, 2) w Rzymie — 4, 3) w Lu­
cernie — 1, 4) w Paryżu — 1 (Olimpjada 
1924 r.), 5) w Fontainebleau — 1, 6) w Lon­
dynie — 2, 7) w Neapolu — 1, 8) w Medio­
lanie — 1, 9) w Brukseli — 1, 10) w Am­
sterdamie — 1 (Olimpjada 1928 r.), 11) Hil­
versum — 1, 12) w Nowym Jorku — 4, 
13) w Budapeszcie — 1, 14) w Rydze — 1.

Podczas tych wyjazdów zdobyto nagród: 
I nagr. — 67, II — 63, III — 65, IV — 69, 
V — 51, VI — 55, dalszych — 360. Ra­
zem 730.

Pozatem w „Puharach Narodów" zdoby­
to nagród: I nagr. — 7, II nagr. — 8, III 
nagv. — 4.

Polskie amazonki nie miały sposobności 
do tak licznych wyjazdów zagranicznych, 
lecz zato jedyny ich oficjalny wyjazd do Bu­
dapesztu w r. 1929 dał bardzo piękny wynik 
w postaci 2-ch I-szych nagród, 1-ej III-ej. 
I-ej IV-tej i 1-ej V-tej.

Równolegle do żywiołowego rozwoju jeź­
dziectwa posuwała się sprawa organizacji 
placówek, służących za bazę tego sportu.

Przed wojną u każdego z zaborców 
funkcjonowały nieliczne stowarzyszenia, 
zajmujące się przeprowadzaniem imprez 
hippicznych. Przeważnie były one słabo sy- 
tr.owane materjalnie i dlatego jednocześnie 
piowadziły dział wyścigowy i hippiczny, na 
pierwszym naturalnie opierając interesy 
kasowe.

Takie rozdwajanie działalności tamo­
wało specjalizację organizatorów i nie po­
zwalało na należyty rozwój wydajności pra­
cy. Z braku środków było to jednak nie­
uniknione.

Zniesienie granic dzielnicowych prze­
tasowało rejony zasięgu wpływów poszcze­
gólnych stowarzyszeń, skutkiem czego nie­
które istnieć przestały, niektóre mocniej 
stanęły na nogi lub obrały ścisły kierunek, 
poświęcając się sprawie wyścigowej lub or­
ganizacji zawodów hippicznych. Jednocze­
śnie powstawały i powstają nowe stowa­
rzyszenia, uzupełniając brak odpowiednich 
placówek w poszczególnych częściach kraju.

Urządzanie wewnętrznych zawodów 
krajowych ^kazało się niewystarczającem. 
Ze stałego korzystania z gościnności torów 
zagranicznych wynikała z jednej strony ko­
nieczność rewanżowania się, a z drugiej 
przy utartym dziś zwyczaju urządzania 
przynajmniej raz do roku przez każdy 
znaczniejszy kraj kulturalny meetingów mię­
dzynarodowych musieliśmy zaakcentować 
swą przynależność do rodziny państw, w 
pełnem tego słowa znaczeniu. Wobec tego 
w 1927 roku w Warszawie zostaje założo­
ne „Towarzystwo Międzynarodowych i 
Krajowych Zawodów Konnych w Polsce", 
które jeszcze w roku założenia zorganizo­
wało pierwszy meeting międzynarodowy w 
Łazienkach i nadal, rokrocznie, systema­
tycznie prowadzi swą pracę, mając obecnie 
za sobą 4 meetingi międzynarodowe.

Dla ujęcia całokształtu działalności 
wszystkich stowarzyszeń hippicznych na te-

Wioska olimpijska w Los Angeles będzie szczytem komfortu i wygody. Z lewej strony jeden z hoteli, w środku boisko treningowe, na prawo — 
autobus, który będzie odwozić zawodników.
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O tereny treningowe — 20 min.od wioski

Rozmieszczanie terenów olimpijskich w Los Angeles i odległości od wioski olimpijskiej.

renie całej Rzeczypospolitej w lutym 1928 
r. powstał „Polski Związek Jeździecki", do 
którego odrazu przystąpiło 11 stowarzy­
szeń.

Dziś w P. Z. J. jest zrzeszonych 24 sto­
warzyszeń hippicznych, względnie klubów, 
uprawiających .grę w polo konne.

P. Z. J. należy do Z. Z. Posiada własny 
statut i opracowane warunki techniczne, 
ujednostajniające pracę sportową w całym 
kraju.

Cały obszar Państwa został rozgrani­
czony na strefy geograficzne .podzielone 
między poszczególnemi stowarzyszeniami, co 
usunęło niezdrową między niemi konkuren­
cję i dało im gwarancję normalnej pracy.

P. Z. J. należy do Międzynarodowego 
Związku Jeździeckiego i w krótkim czasie 
zyskał tam należyte znaczenie. Dość powie­
dzieć, że nowy statut M. Z. J. wydany w 
roku bieżącym we wszystkich prawie za­
sadniczych działach technicznych opiera się 
na naszym statucie, w wielu wypadkach 
rewolucyjnym, z punktu widzenia poprzed­
niego statutu M. Z. J.

Tak się przedstawia po 10-ciu latach 
pracy hippika polska wewnątrz i nazew- 
nątrz kraju, jak pod względem reprezenta­
cji jeździeckiej, tak i pod względem orga­
nizacji oraz postępu technicznego.

Najsłabszą naszą stroną pozostaje nara- 
zie zaopatrzenie się w konie. Nie chcemy 
powiedzieć, że jest z tem gorzej, niż było. 
Odwrotnie posiadamy coraz lepszy materjał 
koński, dostarczany przez polskich hodow­
ców. Zrujnowana przez wojnę hodowla szyb­
ko się podnosi, lecz jeszcze nie prędko do­

równa ocalałej hodowli wielu naszych za­
chodnich konkurentów. Tam masami pro­
dukuje się wyborowy materjał, — my go 
otrzymujemy jeszcze w jednostkach, które 
trzeba nietylko wyszukać, lecz jeszcze po 
4—5 lat wypracowywać, nim się z powo­
dzeniem wypuści w szranki poważniejsze­
go toru.

Nasze nowoczesne sposoby jazdy stają 
się znane naszym konkurentom, więc dal­
sze nasze stanowisko w hippice międzyna­
rodowej zaczyna coraz mocniej zależeć od 
uposażenia jeźdźców w konie, nie przesta­
jąc jednak zależeć od dalszego udoskona­
lania się w sztuce jeździeckiej i zachowa­
nia choć młodych, lecz pięknych dotych­
czasowych tradycyj w pracy.

Rtm. Leon Kon.

WAGI OSOBOWE
SIŁOMIERZE

WZROSTOMIERZE 
SPIROMETRY

Przyrządy naukowe 
dla poradni sportowych

poleca

„POMOC SZKOLNA”
S-ka z ogr. odp.

Warszawa, Krak-Przedm. 38.
tel. 791-32 i 217-32.

X OLIMPJADA
W ostatnich dniach w lokalu Z. Z. od­

była się konferencja Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego z przedstawicielami Związ­
ków Państwowych na temat przygotowań 
do olimpjady letniej w roku przyszłym w 
Los Angeles.

Konferencji tej przewodniczył płk. Gla- 
bisz, który w kilku słowach zreferował 
stan przygotowań i zdał sprawozdanie z 
obrad Międzynarodowego Komitetu Olim­
pijskiego.A zatem kwestja piłki nożńej, po- 
io i tenisu odpadła już definitywnie z pro­
gramu Igrzysk. Co do strzelania, to będzie 
ono dopuszczone do Olimpjady pod warun­
kiem, że związki zagwarantują odpowiednią 
ilość zawodników, którzy nigdy jeszcze nie 
pobierali nagród pieniężnych.

Co do konkursu sztuki, to Amerykań­
ski Komitet Olimpijski zgodził się nawet 
na przewiezienie eksponatów na swój koszt, 
jednak po przeprowadzeniu pewnej selekcji

Następnie przystąpiono do omawiania 
spraw wyjazdu polskiej drużyny. Postano­
wiono, że brani będą pod uwagę tylko ta­
cy zawodnicy, którzy będą mieli szanse na 
wejście do finałów. Następujące działy 
sportu będą prawdopodobnie obesłane: wio­
ślarstwo, szermierka, boks, pływanie, ko­
larstwo, hippika, strzelanie i lekka atlety­
ka. Koszta wyjazdu jednego zawodnika ob­
liczono na 700 dolarów. Pojedzie prawdo­
podobnie 25—35 zawodników.

Na zakończenie omawiano sprawę przy­
gotowań poszczególnych działów i akcję po­
szczególnych związków w zbiórce olimpij­
skiej.
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BOJE PIŁKARSKIE
W Krakowie rozegrany był mecz pił­

karski o puhar dr. Cetnarowskiego pomię­
dzy reprezentacjami Północy i Południa. 
Składy drużyn: Południe: Otfinowski, La­
sota, Pająk, Mysiak, Kotlarczyk I, Kotlar- 
czyk II, Joksz, Pazurek I, Smoczek, Kisie­
liński II, Sperling. Północ: Skwarczyriski, 
Flieger, Bułanow, Szaller, Wojciechowski, 
Jańczyk, Radojewski, Knioła, Nawrot, Ci­
szewski, Wypijewski. Początkowo przewa­
żała drużyna północy, która zdobyła dwie 
bramki przez Kniołę (14 min.) i Ciszewskie­
go (20 m.). Następnie w 27 min. Smoczek 
strzela pierwszą bramkę, a Joksz w 28 ni. 
drugą. W 35 min. Smoczek zdobywa pro 
wadzenie. Po przerwie padają jeszcze dwie 
bramki dla Południa, zdobyte w 14 min 
przez Smoczka i 20 m. przez Kisielińskie­
go II. Sędziował dr. Lustgarten. Ostateczny 
wynik 5:2 na korzyść Południa.

W Poznaniu osłabiona brakiem kilku li­
gowych graczy Warta zremisowała z re­
prezentacją klubów klasy A 3:3.

W Łodzi ważniejsze wyniki dnia PZPN 
były następujące: ŁKS—Hakoah 4:2, ŁTSG 
—Turyści 4:2.

W dniu PZPN na Śląsku Ruch pokonał 
reprezentację Zagłębia 6:1, a repr. Kato­
wic wygrała z Siemianowicami 3:0 i z Ryb­
nikiem 6:1.

Drużyna Lechji (Lwów) pokonała repr. 
Równego 5:2.

We Lwowie Pogoń pokonała Czarnych 
2:1, przyczem bramki zdobyli Skowroński 
(2) i Drzymała, a Ukraina wygrała z Hasmo- 
neą 3:2.

Polonja pokonała w Lublinie drużynę 
Unji 4:2.

Cracovia wygrała z reprezentacją Czę­
stochowy 8:2.

W Warszawie grali Warszawianka—repr. 
klubów żydowskich 2:1 i Legja—-repr. klu­
bów robotniczych 2:2.

Drużyna Langfuhr (Gdańsk) gra 22—24 
bm. w Warszawie z Gwiazdą, repr. robot­
niczą stolicy i Skrą.

O puhar wschodni, wygrany w r. ub. 
przez Lublin, Wilno pokonało Białystok 4:3.

Mecz Warszawa—Łódź odbędzie się 
14.VI w Łodzi.

W Wilnie mecz Cywilni—Wojskowi dal 
wynik 1:1.

■ '■ i z U
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W sprawie urządzenia meczu Polska— 
Belgja w r. b. prowadzona jest obecnie o- 
źy wioną korespondencja między konsula­
tem polskim w Brukseli a PZPN-em. Jako 
termin wymieniany jest dzień 11 paździer­
nika. Rewanżowy mecz odbyłby się w Pol­
sce w roku 1932.

W klasyfikacji międzypaństwowych roz­
grywek o puhar środkowo-europejski prowa­
dzą teraz Węgry 3 gry — 4 pkt przed Wło­
chami 2 gry — 3 pkt, Austrją 3 gry — 3 
pkt, Czechosłowacją 2 gry — 1 pkt i Szwaj- 
carją 2 gry — 1 pkt.

Najbliższe rozgrywki ligowe nastąpią w 
dniu 14 bm (Warszawianka—Ruch, Garbar­
nia—Legja, Czarni—Warta i ŁKS—Pogoń) i 
17 bm (Polonia—Czarni, Cracovia—Wisła, 
Lechja—Warta, ŁKS—Warszawianka i Ruch 
—Pogoń).

Na kongresie Federacji piłkarskiej w 
Berlinie 22—24 bm Polskę reprezentować 
będzie ppułk. Glabisz.

W rozgrywkach o piłkarskie mistrzo­
stwo świata, które rozgrywane będą w la­
tach 1932—34 Polska zaliczona została do 
grupy wraz z Estonją, Łotwą, Litwą, So­
wietami i Finlandją.

OBOZY LETNIE
Państwowy Urząd W. F. organizuje o- 

bozy letnie w r. b. według następującego 
planu: Obozy męskie: a) obozy p. w. 2 ty­
godniowe w całym szeregu miejscowości, 6 
obozów 8 tyg. dla młodzieży akad., 4 tyg. 
obóz elektrotechniczny, 4 tyg. obóz radio­
telefoniczny, obóz geograficzny, dwa obozy 
p. w. lotniczego w Łodzi i N. Targu, 4 tyg. 
kurs w. f. dla naucz, ćwicz, ciel, w Wol­
sztynie, cztery kursy w. f. dla naucz, szk. 
powszechnych w Szczebrzeszynie, Rudniku, 
Pińsku i Bielsku, 4 tyg. kursy w. f. dla stu 
djum Uniwersytetu Krakowskiego, studjum 
Uniw. Poznańskiego i CIWF. Obozy kobie­
ce: 6 tyg. instr. obóz w. f. w Gostyninie, 2 
tyg. obóz w Sulejowie, 3 tyg. obóz wędrow­
ny z siedzibą w Rozłuczu, 4 tyg. obóz girnn. 
sport, w Sulejowie.

Dyrektor PUWF, płk. Kiliński, bawił na 
Wołyniu, gdzie zwiedził tereny ważniejszych 
ośrodków wychowania fizycznego

ROZMAITOŚCI
Na piątkowem posiedzeniu zarząd ZZ 

rozpatrywał sprawę wszczęcia akcji w 
sprawie zniesienia 10 proc, podatku od im­
prez sportowych. Na skutek referatu dr. 
Orłowicza postanowiono w tej sprawie roz­
począć energiczne starania u odpowied­
nich władz i na terenie Sejmu w związku 
z opracowywaną ustawą samorządowa. W 
skład specjalnej komisji weszli: płk. Ul- 
rych, dr. Orłowicz i red. Sikorski. Na ze­
braniu tern rozpatrywano także sprawę ulg 
kolejowych dla drużyn sportowych i zawod- 
uików udających się na zawody sportowe. 
Delegacja w osobach ppłk. Glabisza i dyr. 
Lesiewicza uda się w najbliższych dniach 
do ministra komunikacji celem przedłożenia 
postulatów świata sportowego. W najbliż­
szym czasie zarząd ZZ. wyda specjalny ko­
munikat, wyjaśniający jak można korzystać 
z ulg kolejowych.

Na Słowiański zlot harcerski w końcu 
czerwca w Pradze wyjedzie z Polski około 
2 tysięcy harcerzy i harcerek.

Klasyfikacja zjazdu motocyklowego 
łódzkiej Barkochby przedstawia się nastę­
pująco: 1) Łódzki KM, 2) Barkochba, 3) U- 
nion, 4) Unia, 5) Legja, 6) Polski KM.

Lodowisko sztuczne — pływalnia ma 
powstać w Warszawie na Saskiej Kępie 
dzięki staraniom PZHL i PZŁ. Na konferen­
cji prasowej 11 b. m. przedstawiono zebra­
nym projekty budowy.

Egzekutywa wszechświatowego Zw. Ma- 
kabi w Polsce przełożyła termin Ii-go Kon­
gresu sportu żydowskiego na 31 maja, ze 
względu na odbywające się obecnie wybo­
ry do gmin w całej Polsce.

W ostatnim dniu zawodów konnych w 
Nicei konkurs o Puhar Narodów zdobyła 
ekipa szwajcarska, Polacy na czwartem 
miejscu. W biegu myśliwskim mjr. Antonie­
wicz zajął drugie miejsce.

KS Rodzina Wojskowa organizuje 14 b. 
m. o godz. 12 zawody konne w szwadronie 
sztabowym MSWojsk. przy ul. 29 listopada.

We Lwowie powstała Rada Sportowa. 
Insytut Propagandy Sztuki ogłosił o- 

statnio nowy konkurs plastyczny o tema­
cie sportowym w dwóch działach: malar­
stwie i grafice. Termin składania prac gra­
ficznych upływa 30.IV, a malarskich 15.X 
do Instytutu Propagandy Sztuki.

Piękny moment zdobycia bramki podczas finału o puhar Francji.
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LIST Z FRANCJI
Paryż, w maju 1931.

Paryż ma już mistrza piłki nożnej na 
rok 1931. Jest nim Racing C. F., o którym 
jeszcze w lutym podałem, że ma najwięk­
sze szanse do zdobycia mistrzostwa Paryża. 
Tym razem trzeba przyznać tytuł wpadł w 
odpowiednie ręce, gdyż Stade Français czy 
też Club Français znacznie ustępują mistrzo­
wi. Pierwszy z nich przeżywa ostatnio spa­
dek formy, a Club Français, mocno zaan­
gażowany w walkach o puhar Francji, nie 
był w stanie podołać również ciężkim wal­
kom o prymat Paryża. W tym roku wal­
ki o puhar były bardzo zażarte, a Club 
Français, chcąc obronić piestige Paryża ja­
ko jedyny pozostały przedstawiciel stolicy 
w tych walkach, rnusiał chąc niechcąc zre­
zygnować z tytułu mistrza Paryża, oszczę­
dzając swe siły na boje o puhar, co mu się 
świetnie udało. W konsekwencji doszedł do 
finału z S. O. Montpellierains, który od­
był się w olimpijskim Staade Colom­
bes w obecności p. Prezydenta Gastona 
Doumergue'a. Mimo ulewnego deszczu zebra­
ło się na stadjonie blisko 40 tysięcy wi­
dzów, mecz jednak z powodu błotnistego te­
renu nie stał na odpowiednim poziomie, a 
okresami był zbyt chaotyczny i nudny. Zwy­
ciężyła drużyna o silniejszych nerwach 
która przytem grała z dużem szczęściem, 
gdyż gości technicznie bardziej zaawanso­
wanych prześladował pech w strzałach i 
kilkakrotnie nie trafili do pustej bramki. 
Wynik 3:0 (3:0) dla Club Français jest za 
wysoki i mocno krzywdzi gości. Po meczu 
Prezydent Rzplitej wręczył puhar kapita­
nowi zwycięskiej drużyny.

Ostatnio byliśmy znów świadkami pię­
knej walki pomiędzy nrstrzem świata Mi- 
chardem a Gèrardinem. Już się przzwy- 
czajono do tego, że jeśli ci dwaj sławni ko­
larze spotykają się ze sobą, pozostali za­
wodnicy mogą tylko tworzyć najwyżej do­
skonałą dekorację do pięknego koncertu 
tych pierwszych. Nie bacząc na ostatnio 
przebytą chorobę Gèrardiu był uważany za 
najgroźniejszego konkurenta Micharda w 
walce o tytuł mistrza Francji i tak też się 
stało. Michard i Gèrardin pewnie zwycięży­
li w przedbiegach i doszli do finału. W po­
biłem polu znalazły się takie sławy jak: 
Faucheux, Beaufrand, Mourand i t. d. Oba 
biegi finałowe wygrał jednak Michard bi- 
jąc przeciwnika o 10 cm. Ostatnie 200 m 
— 13,2 sek. Walki finałowe były piękn? 
i wykazały raz jeszcze, że dwaj ci kolarze 
są obecnie bez konkurencji.

Jednocześnie odbył się wyścig za mo­
torami na 100 km o mistrzostwo Francji. Im­
preza ta nie została jednak z powodu 
ulewy ukończona. Od startu do 89 km, t. j 
aż do przerwania zawodów prowadził La- 
cquehay, mając ogromną przewagę nad po­
zostałymi konkurentami, jak nad Paillardem 
7 okrążeń, a nad Grassinem aż 9 okrążeń 
toru. Zawody zostały powtórzone w ze­
szły czwartek i skończyły się niespodzian­
ką w postaci zwycięstwa Paillarda. Główny 
faworyt Lacquehay prowadził do 70 km 
mając za sobą dobrze usposobionych tym 
razem Paillarda i Grassina, gdy nagle ten 

pierwszy przeprowadził silny atak dzięki 
czemu zapewnił sobie prowadzenie.

Z pozostałych imprez, które się tu o- 
statnio odbyły należy bezwzględnie wymie­
nić drugi doskonały występ mistrza świata 
wagi koguciej murzyna Ali Browna (Ame­
ryka) z mistrzem Belgji w. piórkowej Ver- 
bistem. Zawody te były oczekiwane wprost z 
niecierpliwością, to też nic dziwnego, że o- 
gromna sala Cirque d'Hiver była przepeł­
niona nie bacząc na to, że bilety kosztowa­
ły od 10 do 200 fr. Ceny były drogie, ale 
ża to ten, który był świadkiem , koncertu" 
murzyna, tego nie żałował.

Chcąc niechcąc muszę poświęcić trochę 
więcej miejsca temu spotkaniu, gdyż to co 
nam zademonstrował Brown dawnośmy już 
nie widzieli w Paryżu i wątpię czy po nim 
inny jakiś wirtuoz boksu potrafi nam zaim­
ponować. Walka ta zostanie długo, długo 
w pamięci tych, którzy ją widzieli, był to 
bowiem koncert nad koncertami, boks 100%, 
a technika i gra nóg murzyna jest dopro­
wadzona wprost do finezji, do kunsztu nie- 
napotykanego. Patrzeliśmy na tę piękną 
walkę murzyna, pełną inteligencji, na jego 
grację ruchów, na jego kocią zwinność i 
nie mogliśmy zrozumieć jak człowiek mógł 
to wszystko doprowadzić do takiej perfek­
cji. Tym razem Brown miał wspaniałe pole 
do popisu, demonstrując swój talent ze 
wszystkich stron. Ze swoim przeciwnikiem 
robił co tylko chciał, tańcząc naokoło niego 
i bijąc go jak i kiedy chciał. Verbist, acz­
kolwiek bardzo dobry i silny bokser, nie- 
miał tu nic do powiedzenia. Godna podziwu 
była tylko jego żelazna wytrzymałość, acz­
kolwiek już w drugiej rundzie leżał do „9". 
Bronił się przez cały czas rozpaczliwie, 
chcąc za wszelką cenę nie być „wyliczony", 
w ósmej jednak rundzie rnusiał skapitulo­
wać. Gdy murzyn już prawie wyczerpał ca­
ły swój bogaty repertuar ciosów, uników, 
seryj i t. d. — jednem piorunującem ude­
rzeniem prawą w szczękę powalił przeciw­
nika do „9 , lecz Belg nie był już zdolny 
do dalszej walki, wobec czego jego mena­
żer rzucił ręcznik na znak poddania się i 
walka została przerwana. Zbyteczne jest, 
zdaje się dodać ,źe zwycięstwo murzyna 
zostało przyjęte wprost niebywałą owacją.

1. V.

Michard (na prawo) b je Gerardina w^Paryżu.

Z EMIGRACJI
We Francji odbywają się tak samo, 

jak u nas, rozgrywki o mistrzostwo Pol­
skiego Związku Piłki Nożnej. Rozgrywki są 
wzorowane na naszych rozgrywkach, to 
znaczy, że we Francji również odbywają 
się zawody o mistrzostwo Ligi oraz po­
szczególnych klas PZPN.

Do Ligi PZPN we Francji należy ogó­
łem 6 klubów: Rapid z Ostricourt, Unja z 
z Bruay, Warta z Noyelles, Promień z Mon- 
tigny en Gohelle, Sokół z Houdain oraz 
Warta z Cal. Lievin. Rozgrywki o mistrzo­
stwo Ligi odbywały się przez całą zimę 
oraz pierwsze miesiące 1931 r. Pierwsze 
miejsce i tytuł mistrza polskiej ekstraklasy 
we Francji zdobył Rapid, który na 10 gier 
uzyskał 18 punktów i świetny stosunek bra­
mek 42:14. Wicemistrzem Ligi została Un­
ja, która w finale wyeliminowała Wartę z 
Noyelles. Zeszłoroczny mistrz Promień za­
jął dopiero 4-e miejsce przed Sokołem. O- 
statnia w tabeli Warta z Cal. Lievin spa­
dła do klasy A.

Poza rozgrywkami o mistrzostwo PZPN 
odbywają się jeszcze doroczne zawody i im­
prezy o puhar PKO i nagrody poszczegól­
nych konsulatów polskich we Francji.

W Berlinie miejscowy Sokół rozegrał 
ostatnio mecz piłki ręcznej o mistrzostwo 
okręgu z drużyną niemiecką Sportklub— 
1930. Spotkanie zakończyło się zwycięst­
wem drużyny polskiej 16:2 (7:1).

ŚWIĘTO W SPALĘ
W Spalę w dniach 12, 13 i 14 czerwca 

r b. w letniej rezydencji Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej odbędzie się doroczne 
święto w. f. i p. w., które przyjęło w roku 
bieżącym charakter ogólnopolski. Organi­
zacja święta została powierzona dowódcv 
DOK IV (Okręgowy Urząd W. F. i P. W.) 
w Łodzi. Aby ta gigantyczna impreza wy­
padła okazale poczynione zostały już wszel­
kie przygotowania. Szczegółowe zarządze­
nia zostały częściowo rozesłane a progra­
my ustalone. Celem nawiązania kontaktu ze 
społeczeństwem uruchomiono Biuro prasowe.

Program święta w ogólnych zarysach 
przedstawia się następująco. W przeddzień 
uroczystości nastąpi zjazd wyznaczonych 
bataljonów p. w. i zawodników sportowych; 
w pierwszym dniu odbędą się zawody eli­
minacyjne, ćwiczenia bojowe oddziałów p. 
w. Drugiego dnia rozegrane zostaną finały 
w pewnych konkurencjach sportowych, za­
wody połowę kawalerji p. w., ewentualnie 
zawody kolarskie lub motocyklowe. Poza 
tern przeprowadzona zostanie próbna defila­
da oddziałów p. w. a na zakończenie w go­
dzinach wieczorowych odbędzie się pokaz 
wokalno-artystyczny przy ogniskach na wzór 
harcerski.

W trzecim dniu święta rano odbędzie 
się połowę nabożeństwo, poczem ogólna de­
filada przed Panem Prezydentem. Po po­
łudniu na stadjonie spalskim nastąpią poka­
zy i popisy młodzieży szkolnej, zawody spor­
towe z udziałem mistrzów polskich, poka; 
zy wyszkolenia p. w. i dokończenie zawo­
dów sportowych. W godzinach wieczor­
nych rozdania nagród dokona Pan Prezy­
dent.
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PO SUKCESIE 
SZERMIERZY

Rozmowa z fechm. Szombathelym.
Doskonały fechmistrz Szombathely, kie­

rownik naszych szermierzy, jest bodaj na|- 
bardziej zasłużonym w postępach, jakie w 
ostatnich latach poczynili nasi zawodnicy.

Zwróciliśmy się do niego z prośbą o kil­
ka słów na temat naszej walki z Czechami 
i szans na mistrzostwach Europy.

P., Szombathely jest z wyników tur­
nieju w Piszczanach zadowolony. Uważa 
przedewszystkiem za bardzo niewłaściwe 
notatki w prasie czeskiej, jakoby Polacy zo­
stali pokonani 1:2. Przecież zgóry umówio­
ne było, że floretu nie będzie i wogóle się 
do niego nie przygotowaliśmy.

— A dlaczego zaniedbuje się u nas 
florety?

— Wcale nie zaniedbujemy, tylko jak 
już pisałem w roku ub. w Stadjonie, przy 
dzisiejszej sztuce szermierki, szkoda do­
prawdy trenować floretu, i to jest nietylko 
moje zdanie, lecz zdanie fachowców całej 
Europy. Walki na florety są nawet na dzi­
siejszych turniejach szkodliwe i niebezpiecz­
ne dla wielu rzeczy, zwłaszcza dla techni­
ki szermierczej. Zresztą obecnie należy tre­
nować jedną, a najwyżej dwie bronie, gdyż 
bez specjalizacji nie można już dziś marzyć 
o sukcesach. Dlaczego więc Czesi liczą so­
bie za floret 16:0 — niewiadomo. . Właści­
wy wynik brzmi więc 1:1, a nawet pewną 
przewagę okazali Polacy, gdyż w szablach 
wygrali aż 11:5, a w szpadach przegrali mi­
nimalnie jednym punktem różnicy.

— Z których zawodników jest Pan za­
dowolony? — pytam fechmistrza.

— Naturalnie, że najlepszymi byli 
Friedrich (zwłaszcza w szpadzie), a Papee 
i Segda w szabli. Papee był najlepszym 
szablistą planszy, podobnie jak Friedrich 
— najlepszym szpadzistą. Czesi nie posia­
dali takich indywidualności, zato mieli ze­
spół szpadowy znacznie równiejszy.

Szemplińskiemu brakowało racjonalnego 
treningu, a Friedrich był drugiego dnia już 
przemęczony. Suskiemu brak jeszcze rutyny.

Wynik Nycza w szabli jest mniej niż u 
Friedricha usprawiedliwiony, - gdyż w ostat­
nich czasach znajdował się on w doskonałej 
formie.

Co do Segdy, to w szablach spisał się 
on rzeczywiście doskonale.

Ale nadewszystko postawić należy dr. 
Papee. Nadchodzą mistrzostwa Europy w 
Wiedniu i jednocześnie 30-ty start Papego 
w spotkaniu międzynarodowym. Tak z całe­
go serca życzę dr. Papee sukcesu.

— W Polsce musimy wreszcie rozstrzy­
gnąć — powiada na zakończenie p. Szomba­
thely — jaka broń nam odpowiada i w tej 
trzeba się specjalizować. Uważam, że bez- 
w ględnie szabla, zwłaszcza jeżeli chodzi o 
tradycję i temperament. Można także upra­
wiać szpadę, jako broń poboczną.

Gdy szermierka stanie się w Polsce tak 
popularną jak w Italji czy na Węgrzech lub 
we Francji, wtedy, rozporządzając licznym 
materjalem, będziemy mogli obesłać trzy 
bronie.

SPORTY WODNE
W niedzielę w całej Polsce odbyło się 

otwarcie sezonu wioślarskiego i przystani 
letnich przez podniesienie bander. W War­
szawie dokonano otwarcia przystani klubów 
Varsovia, AZS, WK Wioślarek, Syrena, Wi­
sła, WTW, Wojsk. K. Sp. Wodnych, Sokół. 
Zjednoczenie, YMCA, WKS Żoliborz i Po­
licyjny KS. Na zakończenie odbyła się de­
filada łodzi sportowych i ósemek wyścigo­
wych.

Na liście dziesięciu najlepszych pływa­
ków Europy w roku ub. Bocheński zanoto­
wany jest dwukrotnie na 100 mtr. (trzeci
— 1:00.4) i 400 m (piąty — 5:17), Jarkuli- 
szówna na 200 mtr. klas. (3:26.6) dziewiąta.

P. Semadeni został wybrany do komi­
sji sędziowskiej pływackich mistrzostw Eu­
ropy w Paryżu.

Osady kobiece, czwórka i jedynka, we­
zmą udział w regatach w Putney *na  trasie 
1500 mtr. w dniu 1 sierpnia.

Na zawodach pływackich AZS-u wyniki 
były nast.: 100 m na wznak — Szrajbman 
1:26, 2) Baranowski 1:31, 3X100 i 4X100 m
- AZS 4:12 i 6:18, 100 m dow. pań — Świę- 
ciriska 1:47, 100 klas, pań — Żeligierówna 
1:55, 200 m dow. — Matysiak 2:44, 2) Kra- 
tochwila 2:55, 3) Makowski 2:56.

KOLARSTWO
W wyścigu gazeciarzy w Warszawie na 

trasie 27 km startowało 85 zawodników, a 
ukończyło 73. Wygrał Major 37:04 przed 
Matczakiem, Czaszką i Niżewskim.

Wyścig kolarski Medjolan—San Remo 
wygrał Guera przed Bindą i Marą.

W dniu 31.V urządza Legja bieg War­
szawa—Radom—Warszawa o nagrodę Łucz­
nika.

Legja urządza wycieczkę kolarską do 
Paryża i zorganizowała sekcję pań.

Warsz. Tow. Cyklistów organizuje 14 b. 
m w Jabłonnie wyścig otwarcia.

Bieg Legji na 100 km wygrał Maleczew- 
ski 3:30:50 przed Napieraczem w 3:34:19, 
Starzyńskim i Narożnym.

Wyścig Grudziądz — Bydgoszcz — Gru­
dziądz 150 km wygrał Jamrot 5:02 przed 
Kozłowskim. Więcek odpadł wskutek de­
fektu.

Bieg dookoła Śląska odbędzie się 17 
b. m.

Z ekwilibrystyki motocyklowej — w środku 
Docha (Legja).

CUKIER JAKO POMOCNICZY
Środek odżywczy dla wojska

Wiadome jest działanie cukru u ludzi, 
wykonywujących ciężką pracę fizyczną, np. 
u wioślarzy, footbalistów i innych. Jeśli i 
dzie o szybkie wzmocnienie mięśni, korzy­
sta się przedewszystkiem z węglowodanów, 
białko i tłuszcz działają bardzo powoli. 
Tłuszcz działa dopiero w organiźmie ludz­
kim po przemianie na cukier, która nastę­
puje w wątrobie. Krochmal przemienia się 
również na cukier i wtedy dopiero działa 
w organiźmie. Dowiedzioną jest rzeczą, że 
cukier bywa najszybciej , ze wszystkich 
śiodków odżywczych, w organizmie zużyty.

Z końcem zeszłego stulecia przeprowa­
dzono badania porównawcze, tyczące się 
konsumcji cukru w Anglji i w Niemczech. 
Lekarz wojskowy, dr. Szumburg, skonsta­
tował, że spożycie dzienne 30 gr. cukru 
wzmaga sprawność żołnierzy. Z tego wy­
ciągnął słuszny wniosek, że spożywanie 
cukru w małych dawkach w szybkim cza­
sie wzmaga sprawność zmęczonych mięśni.

Lekarz sztabowy, dr. Leitensdorfer, 
przeprowadził badania porównawcze z gru­
pami żołnierzy. Szło nietylko o działanie 
mięśni, lecz i sprawności żołnierzy wogó­
le. Doświadczenie przeprowadził w ten 
sposób, że z każdej kompanji wybrał 10 
żołnierzy, którzy otrzymywali dziennie pew­
ną dawkę cukru i 10 żołnierzy, którzy cuk­
ru nie otrzymywali. Przy rozdzieleniu cukru 
uwzględniano przedewszystkiem ludzi słab­
szych. Doświadczenia robiono w ciągu 38 
dni, podczas manewrów. Żołnierze otrzy­
mywali kostki 50 dkg., zrazu 7 kostek 
dziennie, następnie 8, 9, 10, 13 a więc 50— 
60 gr. wypadało na osobę. Jedni otrzymy­
wali cukier zrana do kawy, inni podczas 
marszu, inni znów podczas odpoczynku.

Rezultat był taki, że żołnierze, którzy 
cukier otrzymywali, przybrali na wadze 1 
kg 25 dkg, u tamtych zaś wynosił przyrost 
tylko 1 kg. Badano również i tętno i od­
dech, o ujemnem działaniu cukru nie by­
ło mowy w żadnym wypadku.

Skonstatowano też, że cukier zaspa­
kaja głód i do pewnego stopnia zmniejsza 
pragnienie, kilka kostek cukru podczas 
marszu gasi pragnienie.

Do przechowywania cukru nadają się 
najlepiej puszki aluminjowe. Z doświadczeń 
przeprowadzonych wyciągnięto następują­
ce wnioski: żołnierz konsumuje cukier chęt­
nie i dobrze go trawi; cukier zaspokaja 
głód i pragnienie, czyniąc organizm odpor­
nym. Szybkie działanie cukru w organizmie 
czyni z cukru środek wzmacniający i uod- 
parniający.

Wyżej wspomniane wyniki powinny być 
interesujące nietylko dla żołnierzy, ale dla 
wszystkich ludzi pracujących.

Rowery marki „Łucznik"
Państwowe Wytwórnie Uzbrojenia wpro­

wadziły do produkowanych przez siebie 
krajowych rowerów marki „Łucznik" w r. 
bież, najnowsze ulepszenia, mające na celu 
kompletne dostosowanie roweru do naszych 
szos.

Dużym popytem cieszą się nowe odda­
ne do sprzedaży rowery damskie.
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„WYCHOWANIE FIZYCZNE W SZKOLE66
Do szeregu.

Obserwując rozwój idei przysposobie­
nia wojskowego wśród uczącej się młodzie­
ży, zauważymy łatwo, że młodzież, poświę­
cając się sportowi, zostawiła organizację 
p. w. w zapomnieniu. Nawet gorzej. Mło­
dzież inteligentna zaczyna na p. w. pa­
trzeć nie oczyma ideowców, a przez pryz­
mat własnych, doraźnych zresztą korzyści.

Otrzymanie Ii-go stopnia p. w. dla u- 
zyskania skrócenia służby wojskowej o 3 
miesiące, możność przedłużania w nieskoń­
czoność odroczeń — oto cel wielkiej nie­
stety części członków organizacji p. w. u- 
czącej się młodzieży. Nie często spotyka­
my się na tym terenie z pracą entuzjastycz­
ną i bezinteresowną i zaprawdę z pracą 
czynną.

W pewnem środowisku inteligentnej 
uczącej się młodzieży po części z własnej 
inicjatywy, po części z powołania mię do 
tej funkcji — miałem założyć samodzielny 
oddział p. w. Werbunek nie wyglądał cie­
kawie. „Niema interesu" odpowiadali na 
moje argumenty studenci. W duchu przy­
znać im musiałem jednak rację. Bo oczy­
wiście, że „niema interesu" dla tego, kto 
instytucję p. w. z punktu widzenia „inte­
resu" chce traktować.

Albo inny przykład. W podobnem śro­
dowisku, posiadającem własny oddział p. w 
zdarza się często, że członkowie w trak­
towaniu swej pracy i dotrzymywaniu zobo­
wiązań, podjętych przy wstąpieniu do or­
ganizacji — wykazują karygodne, czasem 
w kolizję z przepisami etyki wchodzące — 
lekceważenie.

— Młodzież sfer inteligenckich nie pra­
cuje w szeregach p. w. tak jak pracować 
powinna, nie zajmuje stanowiska, które 
winna zająć. Oczywiście spotyka się wielu 
(nie wyjątki nawet), którzy naprawdę pra­
cują dla idei, nawet pewne poszczególne 
oddziały p. w. starszej uczącej się mło­
dzieży wykazują czynną działalność i ży­
we zainteresowanie się pracą p. w. Lecz 
tych jest mniej, niestety.

Przyczyną tego stanu rzeczy nie jest 
zła wola — to pewne. Idea obrony państwa 

zda się, spowszedniała, stając się dla ogó­
łu uczącej się młodzieży obojętną.

Podczas, gdy wśród warstw pracują­
cych, daje się widzieć ciągły wzrost orga- 
ruzaćyj, u uczącej się części starszego spo­
łeczeństwa — sprawa ta stoi w miejscu 
lub postępuje bardzo opieszale.

Nie zła wola — powtarzam — jest 
przyczyną tego stanu rzeczy, ale brak za­
stanowienia się nad potrzebą instytucji p. 
w., brak zrozumienia jej znaczenia i war­
tości.

Wiadomo, jakie stanowisko w wojsku 
przeznaczone jest dla ludzi posiadających 
wyższe wykształcenie. Ludzie ci tworzą 
kadrę przyszłych dowódców — kadrę ofi­
cerów rezerwy. Do pełnienia tej funkcji 
powołana, musi ta część społeczeństwa zaj­
mować się szerzej pracą wojskową. Nie 
tylko Szkoła Podchorążych Rezerwy i prze­
szkolenie w pułkach, ale i praca w orga­
nizacji p. w. odpowiednio postawionej — 
jest szkołą dla przyszłego oficera rezerwy.

Poziom organizacyj p. w. zależny jest 
od uczestników ćwiczeń. Im większe zain­
teresowanie, tem praca będzie owocniej­
sza, bo udoskonalenie całokształtu apara­
tury, wywołane tem zainteresowaniem, 
wpłynie bezpośrednio na rezultaty.

Brak zainteresowania, słaba frekwencja 
pracę tę hamuje, opóźnia, osłabia i czyni 
ią mało ciekawą — nudną; czyni lukę w o- 
gólnej organizacji p. w., która ma tenden­
cję stałego postępu.

Czas zrozumieć młodzieży szkół wyż­
szych ważność stanowiska, które winni za­
jąć w przysposobieniu wojskowem .

W pracy nad szczytną ideą p. w. nie 
może zabraknąć nikogo. Nie może zbrak­
nąć i tych, którym odeszłe do warsztatu 
pracy zawodowej pokolenia zostawiły pięk­
ne tradycje z czasów walk o niepodległość.

Tworzenie legij akademickich i podob­
nych oddziałów przy wyższych szkołach 
zawodowych jako instytucji naprawdę pra­
cującej nad zdobyciem elementarnych za­
sad wojskowej wiedzy, przyczyni się do o- 
gólnego rozwoju liczebnego organizacji p. 
w. jak też i wpłynie na podniesienie się po­
ziomu wyszkolenia.

O korzyściach indywidualnych, jakie 
wyniosą poszczególni uczestnicy ćwiczeń — 
nie wspominam. Bo i pocóż? Sprawa ta do­
statecznie jest dziś już zrozumiałą dla 
wszystkich.

St. M. Raczkowski.
Międzyszkolne zawody w grach sporto­

wych rozpoczęte w dniu 25 kwietnia odby­
wają się każdej soboty i niedzieli na boi­
skach w Ogrodzie Saskim i Parku Szkol­
nym. Zawody te stały się masową manife­
stacją nauczycielstwa i młodzieży, bierze 
w nich udział po 36 drużyn w siatkówce 
męskiej i żeńskiej, 34 drużyny w koszy­
kówce i 14 drużyn w hazenie. Obecnie za­
kończono zawody eliminacyjne w grupach 
po 6 drużyn. Zawody te wyeliminowały po 
dwie grupy półfinałowe — które stoczą ze 
sobą zawody w dniach 13, 14, 16, 17 i 30 
maja. Dokończenie zawodów eliminacyjnych 
odbędzie się w najbliższą sobotę i niedzie­
lę na obu boiskach. Dotychczas rozegranych 
zostało przeszło 200 spotkań. W związku 
z temi zawodami Komisja Kuratoryjna wy­
dała zarządzenie, zabraniające wstawiania 
do drużyn reprezentacyjnych szkół uczenie 
i uczniów, którzy brali udział w bież, roku 
w zawodach pozaszkolnych (klubowych). 
Zakaz ten, który wykluczył uczniów-klubow- 
ców, umożliwi sprawdzenie ogromu pra­
cy nauczycielskiej w grach sportowych na 
terenie Warszawy.

Zawody szkolne o P. O. S. Specjalna 
Komisja Organizacyjna, powołana pod prze­
wodnictwem p. Z. Paruszewskiego do .1- 
łatwienia nauczycielstwu zawodów o P. O. 
S., ustaliła jako datę tych zawodów d. 
13 i 14 maja dla szkół męskich, 16 i 17 ma­
ja dla szkół żeńskich. W zawodach, które 
obejmą przedewszystkiem konkurencje lek- 
ko-atletyczne, weźmie udział młodzież tych 
szkół, które same nie przeprowadzą prób 
o odznakę.

Zawody o P. O. S. dla nauczycielstwa. 
W końcu maja Naucz. K. S. Absolwentów 
PIWF organizuje dla nauczycielstwa szkół 
warszawskich zawody o P. O. S. W zawo­
dach tych brać będą mogli udział nauczy­
ciele tak stowarzyszeni jakoteź i nie. Zgło­
szenia i informacje w klubie.

Start kajaków żaglowych na regatach w Sztokholmie.
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BIEGI W STAROŻYTNOŚCI Z KSIĄŻEK
Bieg jest bezwzględnie najstarszym ze 

sportów. Jest także najbardziej natural­
nym. W czasach przedhistorycznych bieg 
miał znaczenie komunikacyjne. Praczłowiek 
posługiwał się nim na wojnie i w celach 
poszukiwania żywności.

Pierwsze użycie biegu w sportowych 
konkurencjach datujemy w czasach Grecji, 
głównie na Krecie i Laconji. Znanym jest 
w historji fakt, gdy pewien kupiec, będący 
w służbie Aleksandra Wielkiego przebył w 
9 godzin dystans Siajon—Elis czyli 230 km. 
Wypada to 25 i pół kilometra na godzinę!

Słynne przebycie z Maratonu do Aten 
(42.750 km) w czasie wojny perskiej prze­
szło w wielowiekową tradycję.

W Grecji biegano nietylko jednak na 
dłuższych trasach. Uprawiano także sprin­
ty. Znane jest powiedzenie jednego z hi­
storyków, że „Ladas biegł tak szybko, że nie 
zostawiał żadnego niemal znaku na bieżni".

Sport w Grecji znalazł także oddźwięk 
w niezliczonych rzeźbach mistrzów grec­
kich.

Na Olimpjadach starożytnych biegano 
na 1 długość stadjonu (192.3 m.), ale także 
rozgrywano konkurencje na 10 długości i 
na 20 długości.

Uczestnicy Olimpjad poddani byli ko­
losalnej dyscyplinie. Nigdy nie wolno im 
było odbiegać od regularnego trybu życia 
i byli poddawani rozmaitym próbom i za­
prawom.

Ciekawym jest fakt, jak odbywał się 
start biegu. Oto prawidło głosiło, że o ile 
zawodnik wybiegnie przed sygnałem sę­
dziego, otrzyma porcję kijów. No i fall- 
startów nie było wcale. Start odbywał się 
z kamienia, na którym zawodnicy stali w 
pozycji przypominające nieco start pływa­
ka. Następnie wprowadzono start niski, po­
dobny do startu naszych sprinterów. W bie­
gach dłuższych nie obowiązywał żaden spe­
cjalny start, ani taktyka, ale decydowała 
tutaj wytrzymałość o rozmiarach dziś nie 
do pomyślenia.

Przy większej ilości konkurentów roz­
grywano eliminacyjne przedbiegi i półfi­

nały, przyczem początkowo biegano tylko 
w prostej linji, a nie naokoło stadjonu.

Następnie wprowadzono rozmaitość do 
programu biegów (skoki i rzuty rozgrywa­
no od czasów najdawniejszych) przez orga­
nizowanie biegów z przeszkodami i biegów 
z obciążeniem, ze związanemi nogami czy 
rękami itd.

Ciekawym jest fakt, że tylko zwycię­
stwo miało pełną wartość. Zawodnik, któ­
ry przybył na drugiem miejscu, nie był 
wcale klasyfikowany. Zwycięzcy Igrzysk O- 
timpijskich otrzymywali pełną rekompen-, 
satę za swe klasztorne życie i żmudne 
przygotowania. Byli czczeni przez wszyst­
kich, zapraszani do miast w gościnę, wy­
sławiani przez poetów, nagradzani hojnie 
przez władze.

Bardzo dobrze rozwinął się sport bie­
gowy w dawnym Rzymie, choć daleko im 
było zawsze do klasycznej greckiej lekkiej 
atletyki. W Persji czy Turcji, Indjach lub 
Chinach zdarzały się pojedyncze wypadki 
wyczynów nieraz fenomenalnych, jednak o 
regularnym sporcie nie było mowy.

Maurice de BehauH.

SIATKI TENISOWE obszyte płót­
nem z linką stalową od zł. 35. 

RAKIETY o trwałych ramach i do­
brych naciągach od zł. 24.50

„START“ Składnica Sportowa
Warszawa, Chmielna 26

Fachowa naprawa rakiet tenisowych.

FUNDUSZ OLIMPIJSKI
Lista Nr. 9

Koło Sport, przy gimn. państw, im.
Anny z Sapiechów Jabłonowskiej
—■ Białystok 100.—
Poprzednie listy 457.80

Razem 557.80

Sprostowanie: Uczniowie gimn. Zimowskie­
go w Łodzi, a nie Zamojskiego, złożyli 
składkę na fundusz olimpijski, ogłoszoną w 
Nr. 19.

Najnowsze tomiki „Biblioteczki Sportowej“.

Ruchliwa i kładąca duży na cisk na dzie­
dzinę sportu Główna Księgarnia Wojsko­
wa wydała dwa nowe tomiki z cyklu 
„Bibljoteczka Sportowa", a mianowicie:

Tomik 18. Szymczyk F. „Kolarstwo", tury­
styka, tor, szosa. Warszawa 1931. Ce­
na 2.00 zł.

Jedyna aktualna na naszym rynku 
księgarskim praca z zakresu kolarstwa o 
charakterze podręcznikowym. Na początku 
jej autor daje historję kolarstwa, omawia 
rozwój organizacyj kolarskich na świecie, 
rozpatruje poszczególne rodzaje kolarstwa 
a więc kolarstwo turystyczne, torowe i 
szosowe. Najsilniejszy nacisk kładzie on na 
kolarstwo torowe, jako dziedzinę najtrud­
niejszą do opanowania i wymagającą grun­
townej zaprawy. W związku z tern podaję 
on również zasady taktyczne, stosowane 
przy kolarstwie torowem. Jak i w innych 
dziedzinach sportu tryb życia i sposób od­
żywiania kolarza wywiera duży wpływ na 
jego karjerę sportową, to też kwestja po­
żywienia została również <poruszona w pra­
cy. Na końcu jej omówiono rekordy i za­
mieszczona tablice rekordów i mistrzostw.

Książkę uzupełnia szereg ilustracyj. Za­
sługuje ona na uwagę zarówno wytraw­
nych cyklistów jak i początkujących ama­
torów tego zdrowego sportu, tem bardziej, 
że autor jej jest znanym asem naszego ko­
larstwa torowego.

Nr. 19. Państwowa odznaka sportowa. War­
szawa 1931. Cena 0.65 gr.
Omawiana praca zawiera rozporządze­

nia Rady Ministrów z dn. 27.VI 1930 r., 
Rozporządzenie Ministra Spraw Wojsko­
wych z dn. 15.XII.30 r. oraz regulamin wy­
dany przez dyrektora Państwowego Urzę­
du W. F. i P. W. o Państwowej Odznace 
Sportowej. Na końcu książki w załączni­
kach podano druki przepisane regulaminem 
Państwowej Odznaki Sportowej. Wydaw­
nictwo to zainteresuje każdego sportowca.

NAMIOTY TURYSTYCZNE
wszelkich typów — własnej 
konstrukcji i fabrykacji

R A K I F.T Y — 24.50
lllllllllllllllllllll po cenach ściśle fabrycznych lllllllllllllllllllll

oraz całkowity sprzęt turystyczny i sportowy — najtaniej i na dogodnych warunkach poleca:

CENTRALNA KOMISJA DOSTAW ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO
WARSZAWA, UL. TRAUGUTTA Nr. 2. TELEFON Nr. 745-54

Cenniki na Żądanie. Zamówienia z prowincji załatwiamy odwrotną pocztą,
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LEKKA ATLETYKA
Rozdział nagród w Narodowym biegu na 

przełaj.
W Narodowym Biegu na przełaj roz­

dano cały szereg nagród dla zwycięzców 
w poszczególnych kategorjach, a mianowi­
cie:

Zwycięzca biegu, Janusz Kusociński, 
zdobył poraź drugi puhar redakcji Stadjonu.

Pierwszych sześciu zwycięzców — me­
dale złote, dalszych trzydziestu — medale 
srebrne.

Nagrodę Zw. Strzeleckiego za najw;ęk- 
szą ilość pkt w pierwszej dwudziestce — 
KS Warszawianka. Ilościowo najwięcej za­
wodników w pierwszej dwudziestce miał 
KS Orzeł.

Nagrodę ZZ za największą ilość zawod­
ników — Zw. Strzelecki.

Nagroda kpt. Misińskiego dla najlepsze­
go klubu robotniczego nie była rozegrana, 
gdyż żaden z klubów nie wystawił 6 za­
wodników. W latach ubiegłych nagrodę zdo­
był RKS Watt.

Zw. Strzelecki ofiarował cały szereg 
nagród dla swych zawodników, przyczem 
pierwsze trzy zdobyli: Dawidowicz z Piotr­
kowa (na 6-em miejscu), Urbański z Piotr­
kowa (na 22 m) i Motyja^zczyk z Lublina 
(23 ci).

Sześciu najlepszych wojskowych otrzy­
mało również nagrody, a mianowicie: Strzał­
kowski 42 pp. (na 4-em miejscu) plakiet­
kę PUWF, a medale Mościbrodzki z 77 
pp. (8-my), Z. Motyka z 1 p. p. (27-my), 
Szymborski z SPR Ostrów Maz. (48-my), 
Świerszcz z 21 pp. (56-ty) i Bodnik z 16 pp. 
(64-ty). Najwięcej zawodników wojskowych 
wystawił 21 pp.

W klasyfikacji policyjnej nagrodę ko­
mendanta głównego policji zdobył Mitas 
(38-my), a Borowiecki i czterech innych — 
medale.

W klasyfikacji dla niestowarzyszonych 
nagrody zdobyli Sama j łowicz z Lublina 
(16-ty), Duchewicz z Rypina (17-ty) i Ja­
niszewski z Warszawy (21-szy). Nagrody 
te ofiarował PZLA, podobnie jak nagrody 
dla najstarszego zawodnika, najmłodszego, 
pierwszego przedstawiciela gminy wiejskiej 
i t. d.

Eliminacje kobiece.
Eliminacyjne zawody kobiece w związ­

ku z wyjazdem reprezentacji do Florencji 
odbyły się w niedzielę w Agrykoli dla o- 
kręgu warszawskiego. Wyniki były następu­
jące: 60 m — Manteuflówna 7.7 sek. 100 m
— Manteuflówna 12.8, 2) Schabińska 1
13 1 80 m. płotki — Schabińska I 12.8, w dal
— Lubecka 466, w wyż — Manteuflówna 
140, kula — Kobielska 9.12, 2) Schabińska 
II 8.98, dysk — Bersonówna 35.50, 2) Scha­
bińska II 31.35, 3) Mierkisówna 30.45, o- 
szczep — Kobielska 29 93, 2) Schabińska II 
29.66.

W Poznaniu wyniki były następujące: 
kula, wzwyż i dysk — Jasieńska 11.65 (re­
kord), 30.96 i 130, 200 m — Stolarkówna 
29,7, 3 X 300 m — AZS 8:43,6 m. płotki
— Lanźanką 13.3.

Na Śląsku wyniki były następujące: 60 
i 100 m — Sikorzanka 8.4 i 13.2 przed Or­

łowską i Białasówną po 13.4, 200 m — Or­
łowska 28.8, wzwyż — Bytomska 137, 80 
m płotki — Hofińska 15.4, wdał z miej­
sca — Wasilewska 228 przed Sikorzanką 
226 i Bytomska 220, dysk — Orełówna 26.47, 
oszczep — Imielanka 23.60.

W Łodzi osiągnięto wyniki: wdał — 
Kwaśniewska 519, wzwyż — Janowska 143,
2) Kwaśniewska 135.

Biorąc pod uwagę wyniki z całej Pol­
ski w doskonalej formie znajdują się teraz

Manteuflówna osiągnęła w niedzielę czas
7.7 sek- na 60 mtr.

Manteuflówna, Jasieńska i Schabińska. Po- 
zatem wyróżnić należy Bersonównę, Ja­
nowską, Kwaśniewską i Orłowską.

Skład reprezentacji czterech zawodni­
czek do Florencji ustalony będzie w dniu 
13-ym maja. Prawdopodobnie wejdą Jasień­
ska, Schabińska, Manteuflówna i Besso- 
nówna.

Program ..Święta Sportu i gracji" we Flo­
rencji przedstawia się następująco: 20 i 
21.V — szermierka, 29 i 30.V — tenis, 30. V 
— przedbiegi na 60, 100, 200, 4 X 75, kuli, 
dysku i skoku w dal, po południu przedb. 
80 m. płotki, oszczepu, 4 X 100 m, a finały 
60 m, kuli, skoku w dal i 200 m oraz strze­
lanie z łuku. 31.V przedbiegi sztafety 200— 
100 — 75 — 60 m popołudniu defilada, fi­
nały 100 m, 80 m plotki, skok w wyż, 4 X 
75, oszczep, 200 — 100 — 75 — 60, dysk, 
4 X 100 m.

Na eliminacyjnych zawodach kobiecych 
w Paryżu, w związku z wyjazdem francu­
skiej drużyny na święto sportu i gracji we 
Florencji, wyniki były następujące: 60 m — 
Vellu 8 sek., 100 m — Vellu 13 sek., 200 
rn — Lenoir 30.4, wzwyż — Olcapet 143, 
wdał — Jacobs 492 cm., dysk — Vellu 
30.04, oszczep — Warnier 28.12.

Na zawodach w Bolonji Bertolini rzuciła 
kulą 10.76, Vallo skoczyła w wyż 145, a 
na 80 m płotki miała czas 13 2 sek.

LOPP organizuje obecnie corocznie za­
wody marszowe w maskach gazowych na 
trasie 3—5 km. Zawody odbywać się będą, 
w poszczególnych województwach i powia­
tach w 3 kategorjach: wojskowej, p. w. • 
kobiecej.

We Lwowie na zawodach Sokoła Ma­
cierzy wyniki były następujące: kula — 
Kluk 11.73, wzwyż — Nowosad 175, oszczep
— Fedorowski 45.24,

Wyjazd Petkiewicza na niedzielne za­
wody w Paryżu został odwołany telegrafi­
cznie przez Francuzów, gdyż zawody te zo­
stały przełożone na 13 września.

Niemka Schumann pobiła światowy re­
kord kobiecy w rzucie oszczepem, osiąga­
jąc 40.93 m.

Sprawa zorganizowania IV trójmeczu 
państw bałtyckich w Wilnie stoi obecnie 
pod znakiem zapytania, gdyż do chwili o- 
becnej ani Łotwa, ani Estonja nie odpo­
wiedziały na propozycję Pol. Zw. A.

W Bydgoszczy wyniki zawodów były 
następujące: 100 m — Badowski 12.2, 800 
m — Lesicki 2:16, 110 m płotki — Sobo­
lewski 20, w zwyź i tyczka — Majtkowski 
S. 162 i 340, kula — R. Majtkowski 10.91, 
dysk — Wasiak 33.28, wdał — Bzdawski 
626, 1500 ni — Sobolewski 4:49, 4X100 m
— Sokół 47.6, 400 m — Lesicki 55.4, 60 i 
100 -pań — Baumgartówna 8.9 i 14, wdał — 
Żółkiewicz 452, wzwyż — Romanowska 132.

Ostatnio pobite zostały dwa rekordy w 
biegach przez płotki, a mianowicie Keller 
(USA) pobił rekord w biegu 110 m. płotki 
14.3, a panna Clarc z Połudn. Afryki osiąg­
nęła w biegu kobiecym 80 m płotki 11.8.

Pawlak z Warty pobił rekord okręgu 
poznańskiego w biegu na 1000 mtr., osią­
gając czas 2:45.

Na zawodach lekkoatletycznych Warty 
najlepsze wyniki to — 1500 i 5000 m — Ro- 
biński 4:51 i 16:55, wzwyż — Banaszkie- 
wicz 168, oszczep — Mańkowski 47.25, ku­
la — Świetlik 11.56.

Na zawodach AZS Warszawa Szydłow­
ski rzucił oszczepem 53.30, Trojanowski 
skoczył wdał 612, Pietrzykiewicz wzwyż 
166, 1500 m — Ociepko 4:26, 100 m — Grun­
wald 11.6, 400 m — Kuźmicki 55, kula — 
Paryski 11.02, dysk — Stępniewski 33.71.

Trójmecz lekkoatletyczny Warszawa— 
Poznań—Śląsk rozegrany zostanie prawdo­
podobnie na jesieni.

Mistrzostwa klasy B na Śląsku dały 
nast. wyniki: 800 m pań — Smosówna 2:17, 
80 m. płotki pań — Łubianka 16.4, 5 km — 
Szczepanik 17:19, 400 m — Lipsk 55.2, wdał
— Gaj 622, 1500 m — Kulej 4:30, wzwyż — 
Kremke 171, oszczep — Depta 44.00..

We Lwowie rozegrano zawody akade­
mickie z nast. wynikami: 100 i 200 m — 
Druźbiak 11.5 i 24.2 przed Nowosadem, 400 
ni — Pawłowski 56.8, 800 i 1500 m — West- 
falewicz 2:08 i 4:37, 3 km — Garncarz 
9:46, 4X100 i 4X400 m — Technika 48.6 i 
3:53, tyczka — Kluk 3 m, wzwyż — Nowo­
sad 170, kula i dysk — Kaniak 11.76 i 35.37, 
oszczep — Fedorowski 458, 110 m płotki — 
Druźbiak 19.8.

Bieg naprzełaj DOK VI wygrał Garn­
carz 5 km — 17:22 przed Jaworskim.
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Mecz lekkoatletyczny Stadjon (К. Hu­
ta)—Slavia (Brno) odbędzie się 15.VII.

W Wrześni bieg naprzełaj 2.5 km wy­
grał Kowalewicz 8:22 przed Andrzejewskim. 
Inne wyniki: trójbój — Balcerkiewicz, 4>. 
100 m — gimnazjum 50 s., 110 m płotki — 
Szkudlarek 20.8.

W Drohiczynie trójbój wygrał Sawicki 
przed Zglińskim, a w strzelaniu — Lisi- 
czyk.

Kusociński startować będzie w Brnie w 
dniu 14 maja na zawodach Morawskiej Sla- 
1 ii, podczas których zmierzy się z Kościa- 
kiem.

W Zakopanem w biegu naprzełaj 3,7 
km wygrał Nowacki 14:19 przed Skupie­
niem, Modzelewskim i Gabrysiem.

Wewnętrzne zawody Legji dały nast. 
wyniki: 100 m. — Grodek 11.6, 400 i 1009 
m — Impet 56 i 2:48, 3 km — Puchalski 
9:46, w wyż — Siedlecki i Zbararski 165. 
tyczka -— Szrama 3.10, oszczep — Sobczyń- 
ski 47.47, kula, dysk i skok w dal — Sie­
dlecki 12.54, 38.93 i 630 cm.

Na wielkie międzynarodowe zawody w 
Antwerpji w dniu 22 czerwca, Belgowie za­
mierzają zaprosić zamiast 4-ch, aż 9-ciu 
polskich lekkoatletów. Program zasadniczy 
w walce o puhar obejmuje 4 konkurencje: 
200 m, 400 m płotki, 1500 m, 5000 m oraz 
jedną sztafetę szwedzką. Każde z państw 
biorących udział wystawia po jednej druży­
nie pod nazwą jednego z czołowych klubów 
Francuzi wysyłają CASG z Moulinesem 
Beibergerem, Fegerem i Deglandem, Anglja 
reprezentowana będzie przez Hakins Cl. 
London z Burghleyem, Hampsonem i t. d , 
Belgja wystawia Beerschot, Holandja — 
Touring Club, Niemcy — Duisburger SC, a 
Luxenburg — Luxenburg AC. Co do Polski, 
to prawdopodobnem jest, że wyjedzie ze­
spół kombinowany pod nazwą jednego z klu­
bów. Nastąpnie wszyscy prawie zawodnicy 
udadzą się do Amsterdamu na zawody 28 
czerwca.

Drużynowe mistrzostwa stolicy rozpo­
częto 10 b. m. Pierwsze wyniki: Makabi — 
YMCA—Policyjny K. S. 36:32:29, Orzeł— 
Sokół IV—ZASS 35:31:24, Skra—Sarmata 
19:14.

W Krakowie rozegrany był doroczny 
bieg okrężny o prhar Ilustr. Kuryera Co­
dziennego na trasie 3.7 km. Wyniki biegu: 
1) Kusociński (Warszawianka) 11:28, 2) Z 
Motyka (1 psp.) o 100 m., 3) Modzelewski 
(Wisła), 4) Włodarczyk (Polonia), 5) Sku­
pień, 6) Nowacki (obaj Zakopane), 7) Stec,

Z С. I. W. F.
Do czterech już trwających kursów w 

Instytucie, przybył piąty — kurs informa­
cyjny dla lekarzy, obesłany przez lekarzy 
cywilnych — w tern 2 panie oraz wojsko. 
Drugi to kurs w bieżącym roku. Ma zapo­
znać lekarzy ze zjawiskami takiemi jak wy­
siłek i praca fizyczna, zmęczenie, sposoby 
i metody przeciwdziałania tym objawom 
dla utrzymania czynnego sportowca w pełni 
jego sprawności Kurs liczy 20 osób.

Egzamin na P. O. S. odbyli wszyscy 
słuchacze oddz. męskiego. 92% startują­
cych warunki oznaki wypełniło. Równocze­
śnie startowali słuchacze do oznaki P. Z. L 

A., z których warunki wypełniła większość 
Szczegółowe wyniki i uwagi podamy innym 
razem.

Z okresem wiosennym wzmógł się ruch 
wycieczkowy do Instytutu. Prócz licznych 
i bardzo różnorodnych wywieczek krajo­
wych, były i dość liczne wycieczki gość' 
zagranicznych np. przemysłowcy ze Szwaj- 
carji, lekarze boliwijczycy, przemysłowcy 
z Czechosłowacji, dziennikarze Finlandji 
Włoch i Niemiec(l). Do znaczniejszych za­
liczyć należy wycieczkę naczelników wy­
działów i radnych st. m. Warszawy.

Nadzwyczajne walne zebranie wybrało 
nowe władze Bratniej Pomocy Słuchaczów 
CIWF. Prezesem obrano p. Buchacza z j 
roku.

Koniec roku szkolnego spodziewany jest 
na ostatnie dni czerwca z racji rozpoczy­
nania się obozów młodzieży z początkiem 
lipca. Stary rocznik, który temsamem CIWF 
opuści jako pierwsi absolwenci, kończy e- 
gzaminy oraz wybiera posady ze spisu po­
danego przez różne uczelnie. Pośrednictwa 
podjęła się też Bratnia Pomoc.

Kurs wstępny do CIWF odbędzie sit 
w sierpniu b. r. Termin składania podań u- 
pływa 1 lipca. Adresować do Dyrekcji 
wprost, nauczyciele(ki) czynni, przez Ku­
rator jum i Ministerstwo.

Daje się odczuwać brak broszury in­
formacyjnej o Instytucie w kilku językach 
dla poinformowania obcych gości zaintere­
sowanych tą instytucją bliżej. Najtrudniej 
o fundusz.

TENIS
W meczach o puhar Davisa drugiej 

rundy Egipt pokonał Finlandję 4:1, a Ja- 
ponja wygrała z Jugosławją 5:0.

W bież, tygodniu grają: Belgja—Anglja 
w Brukseli, Irlandja—Połudn. Afryka w Du­
blinie, Grecja—Czechy w Atenach, Holan­
dja—Włochy w Medjolanie, Danja—Rumu- 
nja w Kopenhadze i Norwegja—Polska

Wskutek choroby Maksa Stolarowa, na­
sza reprezentacja tenisowa, która 14—16 b. 
m. w Oslo rozegra mecz o puhar Davisa, 
została osłabiona. W grze pojedyńczej grać 
będą Tłoczyński i Hebda, a w grze podwój­
nej prawdopodobnie również ci sami. Jako 
rezerwowy pojechał Jerzy Stolarow. Kierow­
nikiem drużyny jest p. Meyerhof. W ostat­
nich meczech pokazowych wyniki były na­
stępujące: Tłoczyński—J. Stolarow 6:0, 6:2, 
Hebda—J. Stolarow 6:2, 4:6, 6:3, J. Stola­
row i Popławski—Tłoczyński • i Hebda 6:3. 
6:3, 1:6, 2:6, 6:3. Najlepszym graczem był 
J. Stolarow.

Jędrzejowska weźmie udział w teniso­
wych mistrzostwach Francji, które rozpo­
czynają się w bież, tygodniu. Wyjazd na­
szej mistrzyni nastąpił we środę z Krakowa.

KRAJOWE RAKIETY TENISOWE
„OL MAR«

są do nabycia we wszystkich 
składach artykułów sportowych

Jędrzejowska została zaproszona do 
wzięcia udziału w turnieju tenisowym w 
Berlinie 4—7 czerwca.

Witman (Katowice) wyjechał na tur­
niej do Belgradu.

GIM SPOBTOWE
W niedzielę zakończono pierwszą run­

dę rozgrywek o mistrzostwo Warszawy w 
męskiej siatkówce. Polonia odniosła cenny 
sukces, w postaci ciężko wypracowanego 
zwycięstwa nad YMCA, po dogrywce, w 
stosunku 30:28. Pozatem AZS wygrał z 
ŻASS 30:3 i Legją 30:10, Polonia z Legją 
30:10 i 16 WDH z ŻASS 30:10.

W siatkówce kobiecej rozpoczęto już 
nawet drugą rundę. Warszawianka wygrała 
walkowerem z ŻASS, a AZS, po pięknej, 
na najwyższym poziomie technicznym wal­
ce, z trudem uporał się z doskonałą Polo­
nią 27:23 Dwa mecze z pierwszej kolejki 
dały wyniki: Makabi — Warszawianka 
30:23 (niespodzianka!) j AZS — Makabi 
30 : 7.

W męskiej koszykówce niespodzianką 
była przegrana AZS z Legją 14:16. Poza 
tern YMCA pokonała Przyszłość 35:20, a 
Polonia — Makabi 50:9.

W kobiecej koszykówce AZS pokona' 
Warszawiankę 17:6, przyczem do przerw/ 
prowadziła Warszawianka 4:0, Polonia z 
z doskonale tym razem grającą Skrą 9:6 
nakoniec Legją pokonała PIWF 14:5.

W hazenie Polonia pokonała łatwo Le­
gię 7:2, AZS wygrał z Grażyną 5:0, Skra 
niespodziewane zwycięstwo odniosła nad 
Warszawianką 3:2, a PIWF pokonał Ma­
kabi 4:3.

Tabela rozgrywek przedstawia się na­
stępująco: koszykówka kobieca — AZS, Le- 
gja i Polonia po 6 p., Warszawianka 4 p , 
Skra 0 p., koszykówka męska — Polonia i 
YMCA 8 p„ Legją 6 p., AZS 4 p., Skra 4 p , 
Strzelec 2 p., Makabi i Przyszłość po 0 p , 
siatkówka kobieca — AZS 10 p„ Polonia 
6 p., Warszawianka 4 p., ZASS i Makabi 
2 p., siatkówka męska — YMCA, AZS i Po­
lonia po 8 p„ Legją 4 p., 16 WDH 2 p 
ŻASS 0 p., Hazena — I grupa — AZS 8 p , 
Grażyna i PIWF 2 p , Makabi 0 p., II gru- 
Pa Polonia i Legją 4 p., Warszawianka 
i Skra 2 p.

W grach towarzyskich Polonia II poko 
nała w hazenie AZS II 4:2, Warszawianka, 
z powodu spóźnienia w zgłoszeniu do mi­
strzostw niedopuszczona do rozgrywek w 
kl. B wygrała w koszykówce męskiej z A 
klasowym Strzelcem 38:16, a Polonia ze 
Szkołą Podch. Stanitarną 72:15.

Turniej siatkówki w dn. 10 bm. na sta­
dionie AZS-u wygrała trójka AZS w skła­
dzie: Krukowski, Lipiński, Zajączkowski, bi- 
jąc w finale drużynę PWŁ 29:21

Mistrzostwo Pomorza w grach męskich 
zdobył Gryf, a w kobiecych — Sokół.

Polonia gra 17 b. m. w Lublinie.
W mistrzostwie Łodzi w koszykówce i 

hazenie prowadzi ŁKS, a w siatkówce wy­
grał HKS.

W konkursie piękności Samochodów w 
Warszawie wyróżniono „Austro-Daimler" 
Kozmianowej, „Citroen" Turnai, „Delage" 
Marjańskiej, „Bugatti" Skąpskiej i „Packard" 
Pape. Pozatem wyróżniono: polski CWS, 
Fiat, Delage, Bugatti i Talbot, a za polską 
karoserję nagrodzono Skoda, Chrysler, Pra­
ga, CWS i Citroen. Dyplomy przyznano 
Państw. Zakł. Inż. i Kraj. Przem. Karos.
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SKŁADAJCIE OFIARY 
HA FUNDUSZ OLIMPIJSKI

f WIOŚIARSKiE

ŁODZIE
WYŚCIGOWE 
TURYSTYCZNE

■
 ! WAIUMWA TEL 114 1«
ll!l GROCHOWfUA 119

Roczniki 
„STAD JO N U“ 

„SPORTU WODNEGO“

Do nabycia

W ADMINISTRACJI

TRYKOTAŻE
DO WSZELKICH SPORTÓW

podług wzorów klubowych 
gotowe i na zamówienia 

poleca
FABRYKA TRYKOTAŻY
JAN MATUSZEWSKI

Warszawa Nowy £wiat 40.

Pamiętajcie
o

prenumeracie

Składajcie Ofiary
na

FUNDUSZ OLIMPIJSKI
KAŻDY, kto wpłaci
na FUNDUSZ OLIMPIJSKI

zł. 1O —
OTRZYMA pięknie ilu­
strowane wydawnictwo 

„SPORT W POLSCE“
Wpłacać można na 

KONTO P. K. O. 7498
Na czekach prosimy zaznaczyć: 
Na Fundusz Olimpijski.

STANISŁAW PETKIEWICZ i S-ka 
Warszawa, Nowy Świat 2 m. la 

--........ Telefon Nr. 287-34 ===

♦♦♦♦♦♦♦♦♦ P O L Ł C A ♦♦♦♦♦♦♦♦♦
FIŃSKIE KOSTIUMY LEKKOATLE­
TYCZNE. — PIŁKARSKIE BUTY i KO­
SZULKI. — RAKIETY TENISOWE 
I WSZELKI INNY SPRZĘT SPORTOWY.

Znakomitym napojem dla sportowca po treo ngu

UZHAT1A W CAŁEJ POLSCE ZA HAJL
HERBATA z.KOPEPHIKIEM
ŻADAĆ WSZĘDZIE MIESZANEK™:l90100i23
SKUB GlÓWflY waaSZawa BDACKA 23 FIU*  HOniUSZKt 3 
WAPSZ TOW HAHDLU HERBATA ADtUGOKfCKI W WRZE 
■■NKMMNMMMB SP akc mmmmmmmi

NEWSKI
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Warszawa, Galerja Luksemburga (ul. Senatorska 29). 
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CENNIK OGŁOSZEŃ«

Rocznie , 
Półrocznie 
Kwartalnie

PRENUMERATA WYNOSI«
...................................................................... Zł.... 24.— 
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V
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Zmiana adresu 50 gr. Prenumerata zagraniczna 50$ droiej.
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